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CZIjlść URZĘDOWA. —  Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i Cesarstwa.

C Z Ę Ść N llśU R Z Ę D O W A — Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.
Rys historyczny działań Dyrekcji Edukacyjnej 

Narodowej, następnie Komisji Rządowej W y­
znań i Oświecenia Publicznego, przez dzie­
sięcioletni przeciąg czasu od początku roku 
1812 do końca roku 1821.— Wiadomości hi­
storyczne o zakładach naukowych z tejże epoki 
(ciąg dalszy).

Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Ol wieszczenia.

c z i ^ ś ć  r s s z Ę i H m  a .

Do N a m ie s t n ik a  N a s z e g o  w  K r ó i. e s t w ie  
P o l s k ie m , J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a .

Na przedstawienie W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y so ­
k o ś c i,

Senatora, Radcę Tajnego Kruzenszterna , m ają­
cego przejść do służby w Cesarstwie, Najmiłości- 
wiej uwalniamy od obowiązków Prezesa Konsysto- 
rza Ewangelicko - Augusburgskiego" 'wTtrólestwie 
Polskiem.

(podpisano) „ALEXANDER.” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a  

p. o. Ministra Sekretarza Stanu
(podpisano) Platonów.

w Carskiem Siele, d. 13 (28) Sierpnia 1863 r.

Do N a m ie s t n ik a  N a s z e g o  w K r ó l e s t w ie  
P o l s k ie m , J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a .

Na przedstawienie W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y s o ­

k o ś c i,
Naczelnika Sztabu Wojsk w Królestwie Pol­

skiem konsystujących, Jenerała-L ejtenanta Min- 
kwica , Najmiłoźciwiej mianujemy Prezesem Kon- 
systorza Ewangelicko • Augsburgskiego w temże 
Królestwie.

(p o d p is a n o )  „ A L E X A N D E R .”
przez C e s a r z a  i K r ó l a , 

p. o.Ministra Sekretarza Stanu
(podpisano) Platanów.

W Carskiem Siele, d. 13 (28) Sierpnia 1863 r.

Do N a m ie s t n ik a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w ie  
P o l s k ie m , J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i W i e l ­
k ie g o  K s i ę c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a .

Na przedstawienie W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i ,

Pełniącego obowiązki Lubelskiego Gubernatora 
Cywilnego Boduszyńskiego, na własne jego żąda­
nie, z powodu nadwątlonego zdrowia, Najmiłości- 
wiej uwalniamy od tych obowiązków.

(podpisano) „ALEXANDER.” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a , 

p. o. M inistra Sekretarza Stanu
(podpisano) Płatonow.

w Carskiem Siele, d. 13 (28) Sierpnia 1863 r.

Do N a m ie s t n ik a  N a s z e g o  w K r ó l e s t w ie  
P o l s k ie m , J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j  e y y ic z a .

Na przedstawienie W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y s o ­

k o ś c i,
'  Moliilewskiego Vice-Gubernatora, Rzeczywiste­
go Radcę Stanu Buckowskiego, Najmiłościwiej mia­
nujemy Lubelskim Gubernatarem Cywilnym.

(podpisano) „ALEX AN D ER.” 
przez C e s a r z a  i  K r ó l a , 

p.o. M inistra Sekretarza Stanu
(podpisano) Płatonow.

w Carskiem Siele d. 13 (28) Sierpnia 1863 r.

W czoraj otrzym ano następujące w iadom o­
ści o rozbiciu d w u chtysięcznej bandy T acza­
n ow sk iego . D u ia  14  (26) sierpnia, 40  ocho­
tn ik ów  z oddziału fligiel-adjutanta, p u łk ow n i­
ka barona Iilod ta , odszukało tę bandę o 15 
w iorst od m iasta Ł aska w e w si S ęd ziejow i­
cach. P u łk o w n ik  Klodt, którego oddział znaj­
dował się  w K on stan tyn ow ie i Łodzi, zebrał 
sw e siły  i p o łączyw szy  się  z częścią oddziału  
podp ułk ow nika B rem sena, poszedł za śla ­
dem buntowników-, m ając przy sobie: trzy 
kom panje piechoty, dyw izjon  G rodzieńsk ie­
go pułku huzarów lelb  gwardji, sekcję kon­
n ych  rakietników7 gwardji, 25-u  linjow ych  
i dw ie sec in y  dońskich kozaków  z pułków  
N ° 44 i 45. D n ia  15 (27) i 16 (2 8 ) sierpnia  
i całą noc na 17 (29), w ojska śc iga ły  bandę 
i bardzo rano 17 (29) sierpnia d ognały  ją  
przy w si K ruszynie, gdzio T aczanow ski roz­
począł bój z kom panją B iełoziersk iego  puł­
ku, która w yszła  ze stacji k o le i żelaz­
nej W ied eń sk iej K łom nice, pod dowódz­
tw em  kapitana artylerji gwardji de W itte . 
H uzarzy i sekcja rak ietn ik ów  szybko atako­
w ali k olum ny buntow ników  i zm usili ich  do 
zupełnej ucieczki. B u n tow n icy  stracili k ilk a ­
se t w zabitych  i ran ionych  i 90  ludzi w  uję­

tych; zabrany został ca ły  tabor. Jednocześnie  
w ystąp iły  oddziały jenerał-m ajora barona 
R adena z P io trk o w a  i p u łk ow nik a  E rnrotha  
z C zęstoch ow y, przy czem  ostatn i zn iszczy ł 
ogrom ny sk ład  broni i zapasów  w ojennych, 
porzucony przez T aczan ow skiego  w e w si 
P ru sick u . S zczątk i bandy T aczan ow skiego  
rozpierzchły s ię  pojedynczo w  różne strony, 
rzucając broń, am unicję i k on ie . Z e stron y  
w ojska zabici: w ojsk ow y starszym i (m ajor) 
dońsk iego pułku  N. 44, sztabs-rotm istrz G ro­
dzieńsk iego  pułku  huzarów  Grabbe, 1 huzar 
i  22  kozaków ; ranieni: porucznik  G rodzień­
sk iego  pu łk u  huzarów  G rotten, k orn et z te­
goż pułku  Jerm ołow , 11-u huzarów i 6-u  k o­
zaków .

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 23 Lipca (4 Sierpnia) r. b., na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, d a ­
rowiznę rs. 360, na dobrach Lubieniec Okręgu 
Kowalskim hypotecznie zabezpieczoną, z większej 
sumy rs. 3000 pochodzącą, dla klasztoru księży 
Reformatów Warszawskich, przez Marjannę z N ie­
cieckich Ostaszewską wdowę, aktem na dniu 10 
(2 2 ) Lutego 1860 r. urzędownie sporządzonym, 
prawnie zaakceptowanym, uczynioną, w myśl art. 
910 K. C., z zachowaniem praw osób trzecich i 
pod warunkami bliżej w akcie oznaczonemi, za­
twierdziła.

Magistrat Miasta Stołecznego W arszawy. —  
W  wykonaniu Reskryptu Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych z d. 27 Czerwca (9 Lipca) 
r. b. Nr. 3868/15926, opartego na postanowieniu 
Rady Administracyjnej z d. 7 (19) Czerwca r. b. 
Nr. 23662, podaje do pow-szechnej wiadomości:

„że N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l  w uwzglę­
dnieniu próśb: Spółki żeglugi parowej na rzekach 
spławnych królestwa, pod firmą: „Andrzej Hr. Za­
mojski i K .” , oraz innych fabryk machin — na 
przedstawienie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e g o  K s ię c i a  N am iestnika—  zezwolić raczył: na 
udzielanie właścicielom fabryk machin w Króle­
stwie, działający-ch za pomocą dźwigni parowych 
lub hy draulicznych,pozwoleń do sprowadzania z za ­
granicy bez cła, na mocy szczegółowych za każ­
dym razem decyzij Namiestnika ielaza lanego  
i  wszelkiego innego  w ilości, na wyrabiane w ich 
zakładach machiny i części składowe tychże po­
trzebnej,— z zachowaniem następujących prawideł 
i warunków.

1. W łaśc ic ie le  fabryk m achin, działających za
pomocą dźwigni parowych lub hydraulicznych, p ra­
gnący- otrzymać pozwolenie sprowadzania z za­
granicy, bez cła, żelaza lanego i wszelkiego inne­
go, w ilości potrzebnej na wyrabiane w ich zakła­
dach machiny i części składowe tychże, winni o to 
zgłosić się z podaniami do Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych.

2. Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych, po 
otrzymaniu takiego podania, dopełnić poleci 
szczegółowy opis zakładu i w razie uznania, że fa­
bryka, której właściciel domaga się pozwolenia 
przywozu bez cła żelaza zagranicznego, rzeczywi­
ście potrzebuje takowego — uczyni w tym wzglę­
dzie odpowiednie przedstawienie do J e g o  C e s a r ­
s k i e j  W y s o k o ś c i W ie l k i e g o  K s i ę c ia  Namie­
stnika.

J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść , w razie uwzględnie­
nia przedstawienia Komisji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych, poleci wydać stosowne rozporządzenie 
właściwej Komorze, oraz zawiadomić jednocześnie 
o tem M inistra Finansów i Komisję Rządową.

3. Właściciele zakładów' mechanicznych, mający 
pozwolenie sprowadzania bez ła żelaza zagrani­
cznego, obowiązani są corocznie składać Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych szczegółowe spra­
wozdania:

a) o ilości, rodzaju, wadze machin, oraz przy­
rządów mechanicznych, przez nich w ciągu roku 
wyrobionych i sprzedanych;—i

b) o ilości spotrzebowanego na nie żelaza, z za­
granicy bez cła sprowadzonego, z wykazaniem po­
zostałości onego na rok następny.

4. Komisja Rządowa Spraw W ewnętrznych, 
mając szczególny naozór nad działaniami rzeczo­
nych zakładów, przedstawione jej przez fabrykan­
tów machin wykazy i sprawozdania poddawać bę­
dzie rozpoznaniu biegłych,w razie zaś uznanej po­
trzeby, sprawdzać przez wyznaczonych w tym celu 
techników.

5. Wiadomości powyższe, o ilości sprowadzone­
go bez cła z zagranicy żelaza i spotrzebowaniu 
cnego przez fabryki machin, Komisja Rządowa 
Spraw Wewnętrznych udzielać będzie każdoro­
cznie drogą właściwą Ministerstwu Finansów.

6. Żelazo tak lane,jako też i inne, bez cła z za­
granicy sprowadzone, zabrania się sprzedawać bez 
opłaty przypadającego nań cła. Gdyby zatem fa­
brykant machin, w razie wstrzymania robót lub zu­
pełnego zamknięcia zakładu, znalazłsię w koniecz­
ności sprzedania jakiejbądź ilości żelaza, bez cła 
przywiezionego, — będzie to mógł uskutecznić nie 
inaczej, jak  za szczegółowem zezwoleniem Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych, która o tem za­
wiadomi właściwą Komorę, w celu poboru przez 
nią przynależnego cła od tegoż żelaza.

7. Jeżeli się okaże, że fabrykant machin sprowa­
dzający bez cła z zagranicy żelazo, sprzedaje ono 
w stanie surowym, lub też w składanych przez sie­
bie sprawozdaniach zamieszcza nierzetelne wia­
domości, — to w takim razie podobny fabrykant 
utraci prawo do przywozu bez cła żelaza z zagra­
nicy; za dokonaną zaś przez niego nieprawną 
sprzedaż, pociąguiętym zostanie do odpowiedzial­
ności, jak za przemycanie. — p. o. Prezydenta, 
Szambelan Dworu Jego  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  

M o ś c i  Z. Hr. Wielopolski. —  Naczelnik Kancelarji 
Luceński

Najpoddańniejsze pisma.

Od właścicieli ziemskich w Besarahji 
wszystkich stanów.

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i!

Usłyszawszy o zamiarach zle życzących Rosji, 
my właścicie ziemscy wszystkich stanów obwodu 
Bessarabskiego, dążyliśmy do wyrażenia gorących 
uczuć przywiązania, jakiem i przejęte są nasze 
serca, ku Wielkiemu Oswobodzicielowi i Prze- 
kształcicielowi państwa rosyjskiego.

Przeszło tylko półwieku, od czasu jak  Besara- 
bja stanowi nieodłączną część T w e g o , N a j j a ś n i e j ­
sz y  P a n ie , cesarstwa. Bliskość tej epoki skłaniała 
nas ku rozmyślaniu: czy mamy prawo przed star- 
szemi prowincjami skorzystać ze szczęścia wyrażenia 
naszych uczuć przywiązania?

Teraz,kiedy wszystkie starożytne rosyjskie guber- 
nje wyrzekły i to tak z serca,że nie wierzyć mogą tyl­
ko tacy, którzy niczemu nie chcą wierzyć, pozwól, 
N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie  i nam, młodszym dzieciom 
T w eg o  państwa, wynurzyć w obec całego świata, 
że niema takich ofiar do których nie bylibyśmy 
gotowi dla podtrzymania całości T w e g o , ukocha­
ny nasz P a n ie  cesarstwa, w trudnych chwilach 
sprowadzonych przez zawiść i złe chęci.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani 
besarabscy właściciele ziemscy wszystkich stanów.”

(Następują podpisy).

Od mieszkańców m. Poczepa, w gubern ji 
Czernihowskiej.

„ W a s z * C e s a r s k a  M o śc i,
N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !

Przy obecnych rozruchach i nieporządkach m a­
jących miejsce w Polsce, dawni wrogowie i zazdro­
szczący potężnej Rosji, wymyślili bezwstydną po- 
twarz, jako by w Małorosji znajdowało odgłos pol­
skie powstanie.

Lecz strasznie się mylą oni: Małorosja jest, była 
i będzie stałą i nie zachwianą w wierności trono­
wi i ojczyźnie. Przytem  nie zapomniała ona wszy­
stkich klęsk z anarchji polskiej, kilka lat nad nią 
ciążących i największego narodowego zła —  prze­
śladowania za wiarę. Jarzmo polskie dla niej było 
nieznośniejsze od tatarskiego.

Niechże polscy buntownicy i  ich obrońcy nie 
liczą aby znaleźli u małorosjan dla siebie współ­
czucie! Małorosjanie przy pierwszej sposobności, 
jeszcze postarają się zapłacić polakom dawny swój
dług. I my mieszkańcy miasteczka Poczepa w po­
wiecie Mglińskim w gubernji Czernihowskiej, ma­
jący szczęście należeć do jednej wielkiej rodziny 
rosyjskiej, nie pozostaniemy w tyle za naseemi 
braćmi. A jeżeli Bogu spodoba się zesłać na Ro­
sję jakąkolwiek próbę, natenczas wrogowie Rosji 
zobaczą całą naszą nieograniczoną miłość i przy­
wiązanie do C i e b i e , N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie  i oj­
czyzny

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani 
mieszkańcy miasteczka Poczepa w powiecie Mgliń- 
skim w gubernji Czernihowskiej.”

(Następują podpisy).

Od włościan rządowych z włości borowskiej 
w powiecie smoleńskim w gubernji smoleńskiej.

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i,
N a j d o s t o j n ie j s z y  M o n a r c h o !

Kiedy w 1010 r. miasto nasze Smoleńsk oblę­
żone było przez wojsko polskie i rozsrożeni wro­
gowie zagrażając zniszczeniem wszystkiego ogniem 
i m ieczem , żądali poddania się m iasta, mężni 
jego obrońcy, waleczni nasi przodkowie, odpowie­
dzieli wrogowi: „Niech żony i dzieci nasze zginą 
w m ir ach Smoleńska, lecz wiernego miasta nie 
oddamy lachom.” I  nie oddali miasta; nieprzyja­
ciel wszedł do niego po trupach jego obrońców.

N a j m i ł o ś c i w s z y  P a n i e !  W  obec znanych wy­
padków w Polsce i gubernjach zachodnich, my 
wierni Tw oi poddani, włościanie rządowi z włości 
borowskiej, stanowiący część ludności miasta Smo­
leńska i jego okolic, robimy jeduozgodny i uro­
czysty ślub, przed cudownym obrazem wiernej 
Obrouicielki naszej, smoleńskiej Matki Boskiej 
Odigitrji, stawienia się na T w e  wezwanie, od ma­
łego do wielkiego na obronę wiary, tronu i ojczy­
zny, zagrożonych przez buntowniczych polaków i 
jedno z nimi myślące narody zachodu, i za przy­
kładem pamiętnych przodków naszych obrońców 
Smoleńska, powiedzenia przy spotkaniu wrogowi: 
prędzej damy zginąć żonom i dzieciom naszym od 
ognia i miecza,anie ustąpimy mu choćby piędzi ziemi 
z tego starożytnego naszego mienia, do którego, 
pod sztandarem buntu i niesłychanych okrucieństw, 
roztaczają przed światem niesłuszne swe prawa!

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od włościan rządowych z g m in y  pokuckiej, 
w powiecie m ińskim , gubern ji m ińskiej.

„Do J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i, A l e k s a n d r a  II, 
C e s a r z a  i S a m o w l a d c y  W s z e c h r o s y j s k ie g o , 
W ie l k ie g o  naszego M o n a r c h y ,

W obec anarchicznej samowoli polskiej, k tóra 
wykonywa się już i u nas z nadzwyczajnem oma­
mieniem zapomocą sformowanych band, złożonych 
ze steku ludzi bez cełu,słyszymy także z oburzeniem 
że wrogi i zazdrośnicy rozległego T w e g o ,N a js a m o - 
w ł a d n ie j s z y  M o n a r c h o , Cesarstwa, chcą popie­
rać tych zuchwalców i targają się na oderwanie 
tutejszego kraju , utrzymując, ku największemu 
naszemuździwieniu, że takowy jest polskim, anas, 
mieszkańców tego kraju, oczerniwszy przed T o b ą , 
że my wszyscy, lud litewsko-ruski, życzymy sobie

jakoby powtórnie powierzyć Polsce nasze losy i 
podzielamy z patrjotami polskimi niepodobne do 
urzeczywistnienia, godne politowania ich m arze­
nia.

Nie wierz, Ukochany M o n a r c h o , tak podłemu 
oszczerstwu, które oburza nasze uczucie n arodo ­
we: z podań i wspomnień znamy dobrze dzieje na­
szego jarzma pod panowaniem polskiem.

Nasi spóltowarzysze, byli włościanie obywatel­
scy, mieli już szczęście oświadczyć C i, nasz O j ­
c ze , o tem.

Upadając do stóp W a s z e j  Ce s a r s k i e j  Mości, 
z uczuciem najgłębszej czci ośmielamy się i my 
najpoddanniej upraszać C ię, Ukochany M o n a r ­
c h o , ażebyś przyjął i od nas, tak  samo jak od nich, 
słaby głos o nieograniczonym przywiązaniu dla 
C i e b i e  i drogiej nam całej Rosji.

Rozkaż tylko, Ubóstwiany M o n a r c h o , a dowie­
dziemy, że miłość dla C i e b i e  droższa jest nam niż 
wszystko na świecie, rzeknij słowo, a  pójdziemy 
chętnie uśmierzać buntujących się na około nas i 
obronimy piersią, całość i niepodzielność Rosji i 
T w ą  spokojność od wszystkich wrogów, jeżeli przy­
padkiem wzniecony zostanie pożar wojny.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i wierni poddani”.
(Następują podpisy).

Od włościan czasowo.ohowiązanych w włości 
porieckiej, w powiecie moznjskim, gubernji 

moskiwskiej.
„ O j c z e  C e s a r z u !

Byli poddani, a obecnie z T w e j  łask i czasowo- 
obowiązani włościanie z włości porieckiej, IV Od­
działu do spraw polubownych, w powiecie możaj- 
skim, obywateli: hrabiego Uwarowa, Wołockich, 
Węgierskiego, Zagoskina, Lewaszewej, Szererae- 
tjewa, W itberga i księżny Szyryńskiej Szachmato- 
wej, w liczbie 2,148 głów, postauowiliśmy na zgro­
madzeniu gminnem upraszać władzę o podanie 
do T w e j  wiadomości, że bijemy przed T o b ą  czołem i 
dziękujemy szczerze za udzieloną nam łaskę. Na 
smutek nasz doszły do nas wieści ,że dawni wrogowie 
naszej Rosji zamierzają skorzystać z naszego niedo- 
świadczenia i podburzyć nas przeciw władzom, 
któreś T y  nam nami ustanowił, spodziewając się w 
mętnej wodzie łowić rybę i osłabić przez to matkę 
naszą Rosję. Lecz srodze się o n i, Ojcze C e s a ­
r z u ,  mylą; dzięki T o b ie ,  nasz Ojcze, oczy nasze 
przejrzały, a uszy słyszą i czują, kto nam dobrze 
życzy, od kogo możemy dobro przyjąć. Jakkol­
wiek bowiem prości jesteśmy, pojmujemy atoli, że 
cudze dobro nie idzie na pożytek. Przyj m że, C e­
s a r z u  - Oswobodzicielu, wynurzenie wiernopod- 
dańczych naszych uczuć i gotowości, na pierwsze 
T w e  Monarsze słowo, niesienia w ofier/.e wszyst­
kiego, cokolwiek zażądasz: nieszczędząc mienia 
ani krwi naszej, powstaniemy wszyscy, od starego 
do małego, w obronie ziemi rosyjskiej i w imię 
sławy Panującego Domu.

Nie umiejąc wyrazić pięknie na piśmie tego głę­
bokiego i jeduozgodnego zapału, który wszystkich 
nas bez wyjątku ożywia, potrafimy czynem do­
wieść naszemu Oswobodzicielowi i drogiej naszej 
ojczyźnie, że jakkolwiek jesteśmy chłopami, lecz 
godniśmy nosić nazwę rosjan, oraz umiemy ocenić 
i pojąć wszystko, co dla nas zrobionem zostało*.

(N astępują podpisy).

Od włościan czasowo-obowiązanych i  właścicieli 
z włości riuchow skiij, w powiecie starodubskim, 

gubern ji czernichowskiej.
N a jm iło ś c iw s z y 7 M o n a r c h o  i Ojcze Rosji!

Buntownicze umysły polaków, którzy poważyli 
się nie przyznawać nad sobą T w eg o  samowładnego 
panowania, ośmielają się zuchwale, a na hańbę dla 
samych siebie, zapewniać zazdrośników pomyślno­
ści Rosji, jakoby Małorosja gotowa jest towarzy­
szyć im w ich niecnych czynach.

Nadaremnie palący tak sądzą! Nie znajdą już w' 
małorosjanach Mazepy: był on wśród nas pierw­
szym i ostatnim; a zawsze na ich czele spotkać bę­
dzie można Bohdana Chmielnickiego, Paleja, Ko- 
czubeja i Iskrę.

Wielu z pomiędzy zuchwałych wichrzycieli, mie­
szkając w głębi W ielkorosji i Małorosji, byli tak 
blizkowidzący, iż nie mogli dostrzedz, jak  dwa 
plemiona, od czasów Chmielnickiego, pod samo- 
władnem panowaniem M o n a r c h y , spokrewniły się 
co do wiary i obyczajów i zlały się w jednę ca­
łość.

Dopóki słońce nie przestanie przyświecać świa­
tu, dopóty małorosjanie pozostaną wiernymi C e s a ­
r z o w i rosyjskiemu, i na pierwsze J e g o  skinienie, 
staną piersią naprzeciw wrogów, a za sławę M o ­
n a r c h y  i ojczyzny przeleją swą krew. -

Jedno T w e , W ie l k i  M o n a r c h o , słowo rozka­
zujące— a będziemy w szeregach wiernych T wy’c h  
wojsk, a ręka nasza, rażąc wrogów, ani drgnie!

Nadałeś nam nowe życie— a my z czystego ser­
ca składamy je na ołtarzu obrony potęgi T w e j  
sławy i ojczyzny.

Błagamy Boga, ażeby pomógł nam pobić wro­
gów, a przez to zwiększyć sławę N a sz e g o  C e s a r z a  
Ojca.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  Mości wierni poddani, wło­
ścianie czasowo-obowiązani i włościanie-właścicie- 
le z włości riuchowskiej, w powiecie starodubskim, 
gubernji czernichowskiej.“

(Następują podpisy).

Za wszystkie te pisma wynurzone zossało N a j ­
w y ższe  podziękowanie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne apranołd«ni«.

W e d h ig  ostatn ich  w iadom ości z Paryża, 
zap ow ied ziane posiedzenie rady m inistrów

ty le  w yw ołu jące p ogłosek , rozpoczęło się 29  
Sierpnia  o godzin ie 10-tej rano, i przerw ane  
śniadaniem , na k tóre Ceąarz zaprosił obec­
nych  człon ków  rady, dalej by ło  prowadzone, 
tak że o godz. 4-tej po południu żaden jeszcze  
z m inistrów  nie p ow rócił do Paryża. Nu po­
siedzeniu tem  nie b yli obecni ani m arszałko­
w ie i adm irałow ie, ani człon kow ie rady tajnej. 
K orespondenci paryzcy utrzym ują, że przed­
m iotem  narady b y ły  sp raw y am erykańskie  
i że po ukończeniu  posiedzenia Cesarz udzie­
lił  oddzielne posłuchan ie m inistrow i spraw  
zagranicznych i p. de M ontholon . Na radzie 
m inistrów  m iano przyjąć p ostanow ien ie, że 
nie Francja  ale naprzód M ek syk  uzna S ta n y  
skonfederow ane, które w zam ian uznają n o­
w y porządek w7 M eksyku. La France donosi, 
że p oseł nadzw yczajny prezydenta D av isa  
z R ichm ondu udał się do M ek syk u  z m isją  
nadzw yczajną do rządu tym czasow ego, który  
prezydent zam ierza uznać i uw ierzyteln ić  
przy n im  sw ego pełnom ocnika. N iek tó re  
dzienn ik i sądzą że takie w zajem ne uznanie 
się  dw óch w n ienorm alnym  będących stanie  
państw , nieuznanycb jeszcze przez żadne inne  
m ocarstw o, n ie w zm ocni żadnego z nich, a 
ty lk o  spraw i w iększe rozdrażnienie w sta­
nach północnych.

Co do arcyk sięc ia  M aksym iljuna dotąd nic  
się  n iezm ieu ilo  i ciągle' n iew iadom o czy  
przyjm ie on koronę m ek syk ań sk ą . Z L o n d y ­
nu donoszą, że przejeżdżał tam tędy adjutant 
arcyk sięc ia , m ający z Southam pton  odpłynąć  
do M eksyku. Courrier des Etuts Lii is zapew nia, 
że p/onunciam eulo  zm usiło  Juareza do opu­
szczen ia  San L u iz de F otosi, że prezydent 
ten udał się  w stronę R io-G rande i że wojska  
jego  rozeszły  się.

Frezydujący n a  posiedzeniach rad jetieral- 
nych we Francji, w ogule usłuchali zalecenia, 
aby w m owach sw ych  nie zaczepiali polityki., 
P . P ersigu y  um iał jednak  przezw yciężyć tę  
zawadę i to czego uie m ógł pow iedzieć na po­
siedzen iu  rady, w ypow iedział w klubie sziuk  
i handlu w  S a in t E tien n e. M owa jego  jest 
długą rozpraw ą o d oskon ałeś i in stitu cyj ce­
sarstw a i o ich  w yższości nad in stytucjam i 
an gielsk iem i. P orów n an ie to nie poraź jiier- 
w szy ju ż robił p. P orsign y  i znane jest ono  
z daw niejszych  je^o o k ó ln ik ó w ; w szelako  
m owa jego  nabrała znaczenia w sk utku  p o ­
m ieszczen ia  jej W M onitorze, co znów dało po­
w ód do pogłosek  o w stąpieniu  p. F u s  g n u g o  
do gabinetu. W iadom o w szakże, iz w iększa  
część człon ków  gabinetu obecnego uie należy  
w cale do rzędu przyjaciół p. P ersign iego , ale 
jak powiadają, przeciw nicy jego  uznali, iż 
m uiej im będzie zaw adzał w gabinecie, niż 
zew nątrz. W szelako ogłuszenie m ow y w J/„- 
niturze uie prowadzi tak k oniecznie do w nio­
sk u , iż p. P ers ig n y  prw róci zaraz do gabinetu. 
R ozw ijane w niej m y śli, n ie dotyczące ża­
dnego z drażliw ych p un któw  teraźniejszej po­
lity k i, zaw sze były bardzo pochw alane przez 
Cesarza, czego dow odem  m iałoby być i og ło­
szen ie jeg o  m ow y, którem u przypisują tak  
w ażne, a m oże przesadzone znaczenie. W sz e ­
lako w iadom o że sam  C esarz N apoleon  prze­
sła ł tę  m ow ę m in istrow i spraw  w ew n ętrz­
nych , z polecen iem  um ieszczenia jej w Moni­
torze.

Journal des Debats z powodu pobytu księcia  
H oh en zollern  w  obozie pod C halons i w S a ­
int-C loud  podaje n iek tóre o nim  wiadom ości, 
dodając, że k siążę ten  udał się do C balous na 
zaproszenie Cesarza N apoleona z u j.ow ażnie-  
liia króla P ru sk iego  i że pow ierzoną m iał so ­
bie ważną m isję dotyczącą tak ogólnego poło­
żenia  rzeczy w E urop ie, jak  i ob ecnych  n a­
rad w  Frankfurcie.

Z pow odu, iż n iektóre dzienn ik i d oniosły  
jakob y p. D rou yn  de L liu ys w y sła ł okoJuik  
do ajentów  dyplom atycznych , w yrażający pe­
w ne obawy7 c o d o  zjazdu w Frankfurcie, Me­
m orial diplomatique zapew nia, iż w7 istocie  m i- 
m iuister spraw zagranicznych w y sia ł ok óln ik  
do ajentów d yplom atycznych , lecz zaw iada­
m iający ich, że przed otw arciem  sejm u w 
F rankfurcie gab inet w ied eń sk i urzędów uie o 
nim  zaw iad om ił gab inet paryzki; ż e b r .R e c h -  
berg udzielił k sięc iu  G ram m out najbardziej 
stanow cze zapew nienia, które ponow ił k siążę  
M etternich w P aryżu , iż reform y projekto­
w ane n ie zm ien ią  w cale w arunków  regulują­
cych  stosu n k i m iędzynarodow e N iem iec  i że  
projekta Cesarza austrjackiego dotyczą jed y ­
nie w ew nętrznej organizacji zw iązku. P . D rou- 
yn de L h u y s uznaje te zapew nien ia  za zada- 
w alniające i  k ończy ok óln ik  ośw iadczeniem , 
że dopóki m iędzynarodow e sto su n k i Z w iąz­
ku pozostaną nienaruszone, F ran cja  z w ie l­
k ą  przyjem nością zapatryw ać się  będzie na  
w szystk o , co m oże zadow olu ić słu szn e życze­
nia ludu n iem ieck iego  i zapew nić jeg o  spokój 
w ew n ętrzny.

D ep esze z Frankfurtu nie podają jeszcze  
w iadom ości o zam k nięciu  posiedzeń sejm u  
m onarchów . Co d o z  różnych stron objaw io­
nego życzenia , aby prezydencja w przyszłym  
dyrektorjacie była kolejną, co m iałoby n iby  
doprowadzić do porozum ienia pom iędzy A u -  
strją i P ru sam i, Cesarz A u strjack i od p ow ie­
dział, że jeszcze nie m oże na to ośw iad czyć  
„tak ”, ale też i n ie wryrzek ł stanow czego  
„ m e“. Na zakończenie sejm u m onarchów, Ce­
sarz F ra n ciszek -J ó zef m a w ydać odezw ę do 
ludu n iem ieck iego , zaw iadam iając go o dziele  
zjednoczenia m onarchów  i z nacisk iem  w spo­
m inając, że p rzystąp ien ie dla P ru s zaw sze  
stoi otworem .

Z drugiej strony donoszą, że w  B ad en  B a­
den postanow iono także w ydać m anifest do 
ludu n iem ieckiego, m ający zaw ierać w ogól­
n ych  rysach n ow y projekt reform y Z w iązku, 
w którym  parlam ent pochodzący z bezpośre­
dnich wTy borów i odpow iedzialny gab in et,stan o .
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wiłyby władzeZwiązku, mające być urządzone 
za pomocą ustawodawczego zgromadzenia na­
rodowego. Okólnikowa depesza do gabinetów 
niemieckich podałaby szczegóły tego projek­
tu reformy, który miałby być przedstawiony 
na przyszłych konferencjach ministerjałnych 
jako przecłw-projekt. Dzienniki wiedeńskie 
sądzą, że byłoby bardzo pożądanem, aby de­
pesza ta, jeżeli rzeczywiście ma być wysłana, 
nadeszła do monarchów niemieckich w cza­
sie pobytu ich w Frankfurcie, tak aby na 
sejmie mogli o niej wynurzyć swe zdanie.

(Ind. //., Pałr., IV. Z.)

Ameryka.

Nowy-Jork, 15 Sierpnia. W  miejsce po­
przedniej uchwały, przeciw której protesto­
wał lord-major miasta Nowego-Jorku, posta­
wiony został w radzie gminnej inny wnio­
sek, mocą którego korporacja tama zaciągnąć 
pożyczkę trzech milionów dolarów, ażeby 
popisowym niezamożnym, lub należącym do 
straży ogniowej, rozdać po 300 dolarów, któ­
re użyte zostaną bądź na wynajęcie zastępcy, 
bądź też na zapomogę dla rodzin tych popi­
sowych, którzy zechcą sami wejść do wojska. 
Powszechnem jest mniemanie, że środek ten 
usunie wszelkie przeszkody, jakie napotkano 
przy konskrypcji, w przypuszczeniu wpraw­
dzie, że miastu powiedzie się znegocjować 
żądaną pożyczkę. Na meetingu niemieckie­
go klubu demokratycznego, pobór do wojska 
uznany został jako prawu przeciwny; wynu­
rzono zdanie, że wewnętrzny związek Unji, 
został przez obecny rząd naruszony i że w 
ten sposób powaga władzy centralnej zosta­
ła na szwank narażona, gdyż samorząd po­
jedynczych Stanów, stoi wyżej od rządu 
waszyngtońskiego. Na zgromadzeniu tem po­
stanowiono dalej, doręczyć gubernatorowi 
Seymour odpis rezolucji jednozgodnie przy­
jętej i upraszać go o pomoc dla zapewnienia 
poszanowania prawom każdego ze Stanów  
osobno wziętego. Inne stowarzyszenie de­
mokratyczne, noszące nazwę od miasta Oran- 
getown, oświadczyło, że uważa gubernatora 
jako jedynego wodza milicji nowo-jorkskiej. 
SędziaM’Cunn podał urzędowy protest prze­
ciw niezgodnemu z konstytucją aktowi kon- 
skrypcyjnemu.

Londyn, 28 Sierpnia. Z  Frankfurtu pod datą 
25-go b. m. donoszą Times’ owi, że lord Cla­
rendon porobił należyte przygotowania do 
zjazdu Królowej Wiktorji z Cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem. Cesarz Austrjacki, przed 
powrotem do swych posiadłości, zwiedzi Ro- 
senau, gdzie bawi obecnie Królowa Angiel­
ska. Lord Clarendon pracuje obecuie nad 
memorjałem w kwestji niemieckiej.

Z Paryża donoszą gazecie Daily News: „Za­
pewniają stanowczo, że p. Dayton, poseł a- 
merykański, otrzymał przez ostatnią pocztę 
od swego rządu wyraźne polecenie, protesto­
wania przeciw ugruntowaniu w Meksyku 
monarcbji”.

Lord Palmerston oświadczył, iż rozdawać 
będzie osobiście nagrody na wielkiej uroczy­
stości strzelniczej ochotników angielskich, 
która odbędzie się 7-go, 8 -go i 9-go września.

Augielskie towarzystwo usamowolnienia 
niewolników (Emancipation Society) prze­
słało hr. Russell list z zawiadomieniem, że 
dwa parostatki opancerzone budują się w Li- 
verpoolu dla Stanów skonfederowauyck i że 
są już ^ukończone, tak iż jeden z nich miał 
odpłynąć 27-go b. in.; rząd przeto mógłby wy­
płynięciu go zapobiedz. Herald powiada, że 
pismo to jest niestosowue. Najpierw hra­
bia Russell nie jest w Londynie obecny i nie 
mógłby, z powodu opóźuiouego ostrzeżenia, 
przedsięwziąć żądaue środki ostrożności; po- 
wtóre list nie obejmuje żadnych dowodów na 
poparcie twierdzenia, że statki powyższezo- 
stały zbudowane dla celów militarnych; po­
trzecie gdyby tak nawet było, p. Adams, poseł 
angielski, byłby się o tem oddawna dowie­
dział przez swych licznych i czujnych ajen­
tów i byłby zawiadomił o tem rząd angielski. 
Lecz Star występuje przeciw drugiemu z po­
wyższych zarzutów, utrzymując, że okręty 
pancerne nie mogą służyć do innych celów, 
jak tylko do militarnych.

łm trj* .

Wiedeń, 28 Sierpnia. Pogłoska, która ro­
zeszła się onegdaj, o podaniu się lir. W icken- 
burga, ministra handlu, do dymisji, nie tylko 
nie znalazła dotąd zaprzeczenia, lecz nawet 
zdaje się potwierdzać ze źródła niezawodnego. 
Wymienianie atoli nazwiska nowego mini­
stra handlu, jest w każdym razie przedwcze­
sno. W  sferach parlamentarnych, jako kan­
dydatów na to stanowisko wymieniają, to ba­
rona Poche, namiestnika morawskiego, to de­
putowanego B. Szabla, morawozyka. Podług 
korespondencji do Presse wiedeńskiej, kandy­
datem na posadę ministra handlu ma być ba­
ron Kalchberg, podsekretarz stanu w temże 
ministerstwie.

W Neue Frank. Z lg  znajdujemy korespon­
dencję z Wiednia, w której powiedziano mię­
dzy innemi: „Rząd zajmuje się projektem re­
formy związku niemieckiego w rozmiarach 
jak najrozleglejszych i z przeświadczeniem 
o przyjściu onego do skutku, tak jak gdyby 
niebyło żadnej wątpliwości co dojegoprzyjęcia. 
Tak np. ministerstwo austrjackie wygotowa­
ło już projekt do prawa dotyczącego stoso­
wnego zmodyfikowania ustawy lutowej, któ­
ry to projekt ma być oddany radzie państwa 
do zatwierdzenia”.

Wczoraj piąta sekcja komisji finansowej 
odbyła posiedzenie, na którem dep. Lapenna 
odczytał sprawozdanie o loterji i młynach. 
Zmiany w propozycji rządowej, projektowa­
ne w tem sprawozdaniu, nie są znaczne. 
W szyscy członkowie sesji, z wyjątkiem dep. 
Bachofera, byli przytomni. Na posiedzeniu 
tem znajdował się minister skarbu.

Podług wiadomości z Pesztu z 26 b. m., 
gazety tameczne roztrząsają wszechstronnie 
kwestję rewizji ustawy lutowej, jako nieuni­
kniony skutek odbywającego się obecnie w 
Frankfurcie sejmu monarchów niemieckich. 
Zdaniem jednych, rewizja podobna jest nie- 
uknionem następstwem obecnych dążności 
niemieckich, podług innych zaś, węgrzy po­
winni zaniechać nareszcie dotychczasową 
bierną swą postawę. Z tego ostatniego sta­

nowisko lir. Bethlon przemawia dziś w Sflr- 
góny do narodu węgierskiego.

Vrancja

Paryż, 28 Sierpnia Przypisują tu ważne 
znaczenie posiedzeniu rady ministrów, które 
się ma jutro odbyć w Saint-Cloud pod pre- 
zydeneją Cesarza, dodając, że mają na niem 
być obecni członkowio rady tajnej; lecz ta 
ostatnia pogłoska, o ile się zdaje, równie ma­
ło jest prawdziwą, jak i poprzednio krążąca, 
że na posiedzenie to będą powołani marszał­
kowie i admirałowie. Książę Napoleon, któ­
ry bawił w Hawrze, przybył do Paryża dla 
zobaczenia się z Cesarzem po powrocie tego 
ostatniego z obozu pod Chalons, i po odbytej 
naradzie, bezzwłocznie powrócił do Hawru.

Nubur-Pasza, który jak donoszono, miał 
zatrzymać się w Messynie, przybył do Paryża; 
obecność jego pozostaje w związku z usunię­
ciem ostatnich trudności w kwestji kanału 
Suezkiego. Doszła wiadomość, że sprawa p. 
Bravay z wice-królem Egiptu, została zała­
twiona. Szła tam rzecz o 50 milionów fran., 
a położenie p. Bravay było tem krytyczniej- 
sze, że Said-Pasza tylko słownie się wzglę­
dem niego zobowiązał, i że tym sposobem 
nowy wice-król miał jedynie moralne zo­
bowiązania, które wszakże w zupełności po­
szanował.

La. France podaje następujące wiadomości 
z Meksyku, nadeszłe przez Southampton: 
Pułkownik Doutrelaine, mianowany szefem 
sztabu inżynierji przybył z Francji do stolicy 
Meksyku 16-go lipca i przyprowadził z sobą 
trausport zapasów wojennych, nad którym 
objął dowództwo w Yera-Cruz. Oddział 
wojska pod dowództwem jenerała Bazaine, 
składający się z brygady piechoty francuz- 
kiej i dywizji z korpusu meksykańskiego 
jen. Mirqueza, udał się dla zajęcia Quereta- 
ro i San Luiz de Pótosi. Celem tej wypra­
wy, jest wyparcie Juareza do Tainaulipas 
i zupełne zabezpieczenie stolicy. We wszy­
stkich prowincjach podpisywano adresy do 
Cesarza francuzów, dziękujące za usługi od­
dane Meksykowi, a proszące o dalsze zacho­
wanie opieki nad tym krajem. Od czasu u- 
stalenia się rządu tymczasowego w Meksy­
ku, księża prześladowani przez Juareza wra­
cają do swych parafij i otwierają kościoły, 
z wielką radością ludności.

Monitor powiada: „Minister marynarki i 
osad otrzymał depesze od koutr-admirała 
Jaures, naczelnego dowódcy sił morskich 
francuzkich w Japonji. Nieporozumienia 
zaszłe pomiędzy Anglją a rządem japońskim 
blizkie są załatwienia pomyślnego na drodze 
pokojowej. Przy pośrednictwie admirała i 
po sła francuzkiego, rząd Tajkuna zgodził się 
na bezzwłoczne wypłacenie tytułem wynad- 
grodzenia 450,000 dolarów, wymaganych 
przez ultimatum angielskie, jako zadosyću- 
czynieuie za zamordowanie Ricbardsona. 
Cała ta suma została złożona w dniu 
24-tym czerwca w poselstwie angielskiem, 
a w skutku tej w ypłaty, stosunki dy­
plomatyczne pomiędzy reprezentantami Au- 
glji a władzami japońskiemi zostały przy­
wrócone. Wszelako stan wewnętrznych spraw 
kraju, zdawał się być naprężonym. Przy­
chylne dla europejczyków usposobienia o- 
kazywane przez rząd Tajkuna, nie było po­
dzielane ani przez Mikado ani przez Daj- 
miosów. Admirał Jaurós i poseł fraucuz- 
ki z wielką ostrożnością przyjmowali propo­
zycje, dotyczące obrony Tajkuna, wszelako 
straż w Yokohama powierzona została admi­
rałowi. W istocie Tajkun otrzymawszy od 
Mikado rozkaz zamknięcia portów i wypę­
dzenia cudzoziemców, i nie chcąc ani go 
spełnić, ani też otwarcie buntowniczo wystą­
pić przeciwko władcy duchownemu, zażądał 
aby kontr-admirał francuzki zajął Yakoha- 
mę, co pozwala mu tłumaczyć się niemożno­
ścią, dopóki nie przekona Mikada o koniecz­
ności zmiany w polityce. Tymczasem, po­
stanowiono nie niepokoić zupełnie negocjan- 
tów europejskich i nie przerywać stosunków 
handlowych. Najlepsza zgoda panuje po­
między admirałami francuzkim i angielskim, 
równie jak i pomiędzy posłami, oraz pomię­
dzy reprezentantami innych państw; przed­
sięwzięto też skuteczne środki dla zapewnie­
nia bezpieczeństwa naszych poddanych, gdy­
by w skutku nowych zawiklań, nastąpiły 
rozruchy w kraju.”

Dziennik marsylski Semaphore podaje nie­
które szczegóły co do podania się do dymisji 
czterech ministrów w Atenach. Poseł duń­
ski przed wyjazdem do Korfu, gdzie się udał 
aby być obecnym przy wyborach do izby 
powołanej do wyrzeczenia w kwestji przy­
łączenia, mających się odbyć d. 23-go b. m., 
zażądał od prezesa rządu tymczasowego w i- 
mieniu swego monarchy, osoby, któraby to­
warzyszyła Jerzemu I-mu w całej podróży 
z Kopenhagi do Aten. Rada ministrów ze­
brawszy się dla wyznaczenia takiej osoby, 
jak zwykle nie mogła się zgodzić; każdy 
proponował swego stronnika. Minister wy­
znań proponował komendanta Trinquetta, 
przyjaciela swego teścia; minister skarbu, 
sekretarza legacji, p. Antonopulos, swego 
szwagra; minister spraw zagranicznych an­
gielskiego philhełena. Czterej ministrowie 
krańcowi jednogłośnie oświadczyli się za 
jenerałem Kalergis, byłym posłem greckim 
w Paryżu. Każdy popierał swego kandyda­
ta, ale w końcu ministrowie umiarkowani 
oddali cztery swe głosy p. Trinquetta; ponie­
waż jednak głos prezydenta przechylił szalę 
na stronę jenerała Kalergis, czterej ministro­
wie umiarkowani podali się do dymisji. 
Prezes rady podania tego nie przyjął, ponie­
waż prawo zaleca, aby podanie to było zło­
żone zgromadzeniu narodowemu, mianujące­
mu ministrów. Minister spraw zagranicznych 
nie chciał wysłać do p. Kalergis rozkazu 
udania się do Kopenhagi; prezes rady, jak­
kolwiek to do niego nie należy, ma sam w y­
słać ten rozkaz. Stronnictwo angielskie 
wykrzykuje przeciw jenerałowi Kalergis; 
ludzie należący do tegoż co on stronnictwa, 
zazdroszczą mu; każdy chciałby zajmować 
jego stanowisko. Gabinet, chociaż rozdwo­
jony, spełnia swe obowiązki. Zgromadzenie 
narodowe nie zbierze się na posiedzenie i nie 
rozstrzygnie tej sprawy, jak za jakie piętna­
ście dni, a Król wszelako zamierza wyjechać 
z Kopenhagi w drugiej połowie września.

Położenie rzeczy jest takie, że nikt nie prze­
widuje czem się to skończy.

Wloclij.

Turyn, 26 Sierpnia. Od kilku dni misja 
dzienników dobre posiadających wiadomości, 
ogranicza się na prostowaniu i zaprzeczaniu 
mylnym wiadomościom, podawanym przez 
dzienniki tak prowincjonalne, jak i zagrani­
czne. Tak, utrzymywano że książę Cari- 
guan w czasie przejazdu przez Genuę, wi­
dział się z baronem Ricasolim, żądał od nie­
go rady co do postępowania w obecnych oko­
licznościach i zachęcał go do objęcia kierun­
ku gabinetu, i że baron Ricasoli za warunek 
przyjęcia miejsca prezesa rady gabinetowej, 
położył zmiany ministrów i w ciele dy- 
plomatymznem. Wiadomość ta zupełnie jest 
bezzasadną. Nie mniej błędną jest pogłoska 
niedawno rozpuszczona o nieporozumieniu w 
Neapolu pomiędzy jenerałem La Marmora 
dowódzcą stojących tam wojsk, a margrabią 
d’Afflitto, prefektem tej prowincji, który w 
skutku tego podał się do dymisji. Margra­
bia d’Afflitto nie myślał nigdy podać się 
do dymisji, zatem nikomu nie mogła przyjść 
myśl wysłania go do Paryża, na miejsce p. 
Nigra.

Nakoniec według jakiegoś dziennika, p. 
Poruzzi miał zachęcać stronnictwo krańcowe 
lewe, do zamierzonego w tych czasach za­
machu na Wenecję. Rzecz' ta miała dojść 
do wiadomości dworu paryzkiego, który od 
razu znienawidził obecny gabinet turyński. 
Zwykle dosyć jest wspomnieć podobną wia­
domość, aby okazać całą śmieszność tego 
rodzaju zmyśleń; lecz obecnie w Europie 
panuje takie usposobienie dawania wiary 
rzeczom najnieprawdopodobniejszym, a obok 
tego tak mało jest znany stan teraźniejszy 
Włoch, że należy uajuroczyściej zaprzeczać, 
wszelkim, nawet niemającym sensu pogłos­
kom. W istocie stronnictwo krańcowe lewe 
zamierzało zrobić zamach na Wenecję, a ra­
czej coś podobnego do sprawy Sarnico, lecz 
właśnie dzięki gorliwej czujności p. Peruzze- 
go, unikuięto tego szalonego przedsięwzię­
cia, którego jedyuem następstwem byłyby 
klęski.

Zmiany w wyższych warstwach ciała dy­
plomatycznego, dotąd ograniczają się na p. 
Oaracciolo di Bella, który z Konstantynopo­
la przechodzi do Lizbony i p. della Minerva, 
który z tej ostatniej stolicy powraca do Tu­
rynu. Dotąd jeszcze stanowczo nie zostało 
postanowione, kto będzie następcą p. Ca- 
raceiolo di Bella w Konstantynopolu, lecz 
z wiarogodnyeh źródeł zapewniają, że miejsce 
to jest przeznaczone dla p. Bertinatti, obecnie 
posła w Waszyngtonie, którego miejsce znów 
zająłby p. della Minerva.

Pomiędzy różnemi uroczystościami w Ra­
wennie przy otwarciu kolei żelaznej, urządzo­
ne było i widowisko dworskie. Kiedy ksią­
żę Carignan wszedł do teatru, wszyscy pow­
stali i dali oklaski na cześć króla i Włoch. 
Lecz po uspokojeniu się tego pierwszego 
popędu zapału, dałjT się słyszeć okrzyki: 
Niecli żyje Garibaldi, niech żyje Mazzini, 
które wprawdzie natychmiast zagłuszone 
zostały nowemi okrzykami: Niech żyje W ik­
tor Emanuel! Aresztowano pięć czy sześć 
osób, a przedstawienie najspokojniej się u- 
kończyło.

Zażądano nowych dokumentów w sprawie 
aresztowanych na pokładzie statku Aunis. 
Na teraz zażądano objaśnień politycznej na­
tury. Pospieszono z ich przesłaniem, ale p' 
Nigra, w ostatnich depeszach, wątpi czy 
sprawa ta będzie mogła być załatwiona przed 
początkiem przyszłego miesiąca.

Przy wyborach miejskich w mieście Nea­
polu, stronnictwo krańcowe lewe zyskało 
większość. Stosunkowo do liczby wybor­
ców, ilość głosujących była bardzo mała. 
Stronnictwo umiarkowane, daleko liczniej­
sze, pozwoliło wydrzeć sobie zwycięztwo 
przez swą apatję i szczególniej z powodu, że 
władzo municypalno w Neapolu, które po­
winny były kierować wyborami, nie były 
wcale popularne i zasłużyły ua słuszne za­
rzuty. Trzeba dodać, że w prowincjach nea- 
politańskich dzieje się teraz to samo, co się 
działo we Francji po 1830 r. Stronnictwo 
przychylne dawnemu porządkowi rzeczy, u- 
źywa stronnictwo krańcowe lewe, najczęściej 
bez jego wiedzy, za mimowolne swe narzę­
dzie. Głosy otrzymane przez garybaldczy- 
ków, po większej części były głosami bur- 
bończyków. Toż samo dzieje się z dzienui- 
kemi. W  północnych Włoszech dzienni­
karstwo pomimo nieograniczonej swobody, 
zachowuje ton pełen godności i przyzwoitoś­
ci. W Neapolu zaś jest mnóstwo dzienni­
ków skandalicznych, które z pozoru ultra 
liberalne, w rzeczywistości zupełnie inne 
wyznają przekonania. Chociaż tu nie lubią 
procesów prasowych, przecież musiano nie 
raz już w Neapolu konfiskować dzienniki.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 30 Sierpnia. Ajencja Reutera po­

daje wiadomości z Konstantynopola z dnia 29
sierpnia, donoszące, że Porta i mocarstwa 
europejskie postanowiły zniewolić księcia 
Kuzę do oddania sprawy klasztorów pod 
rozstrzygnięcie polubowne.

Paryż, 29 Sierpnia. Constitutionnel umie­
szcza artykuł, podpisany przez p. Pauliua 
Limayraca, dowodzący niesłuszności roszczeń 
amerykańskich, w przedmiocie kształtu przy­
szłego rządu w Meksyku.

Marsy/ja, 29 Sierpnia. Według listów z Rzy­
mu z dnia 26 sierpnia, arcyksiążę Maksymi- 
ljan z małżonką, spodziewani są w tej stoli­
cy. Arcyksiążę przybędzie podobno prosić 
papieża o radę w sprawie meksykańskiej.

Turyn, 28 Sierpnia. Dzienniki umieszcza­
ją manifest komitetu narodowego weneckie­
go, potępiający polemikę wszczętą przez in­
ne komitety różnych stronnictw, w imieniu 
Wenecji. Komitet wenecki wspomina, że 
w kilku okolicznościach był upoważnionym 
do wyrażenia uczuć ludności weneckiej; do­
wodzi on jak konieczną jest zgoda w oczeki­
waniu na dzień przyłączenia się do Włoch, 
którego inicjatywa należy do prawnej repre­
zentacji narodu.

Madryt, 29 Sierpnia Pp. Olozaga i Prim 
znajdują się obecnie w Saragosie. Między 
demokratami i progressistami nie ma zgod­
ności co do zamiaru wstrzymania się od u- 
działu w przyszłych wyborach. Znakomitsze 
osoby obydwóch stronnictw, mają się zgro­
madzić dnia 31 sierpnia, celem uchwalenia 
stanowczej decyzji. W obydwóch stronnic­
twach osoby wywierające najwięcej wpływu, 
oświadczają się przeciw wstrzymaniu się od 
wyborów.

Madryt, 29 Sierpnia. U p. Olozaga miało 
miejsce posiedzenie deputowanych stronnic­
twa progresisstó w , na którem postanowiono 
zaprosić członków parlamentu, równie depu­
towanych jak senatorów, należących do stron­
nictwa progresistów, aby przybyli do Ma­
drytu, celem uchwalenia decyzji co do wstrzy­
mania się od wyborów. Król odzyskał zdro­
wie.

Frankfurt nad Menem, 31 Sierpnia. Piętna­
ste Sprawozdanie o kongresie Henlego, donosi 
o posiedzeniu sobotniem co następuje. Roz­
prawy co do dyrektorjatu znów były prowa­
dzone; projektowany skład tegoż dyrektorja­
tu z sześciu członków utrzymał się. Na wuio 
sek Cesarza wybrana została komisja, która 
dla przygotowania zamknięcia posiedzeń kon­
gresu, ma podać sprawozdanie dotyczące pro­
jektu austrjackiego. W  komisij tej mają u- 
dział: Saksonja, Badeu, Szweryn, Hesja ele­
ktoralna, Brunświk, Koburg i Hamburg. W  

■sobotę wieczorem od godziny 8 -ej do godziny 
10 i pół, miała miejsce u Cesarza konferen­
cja monarchów państw większych.

Baden-Baden, 3 0 Sierpniu. Król Pruski wy- 
jedzie dziś w nocy, lub jutro rano do Rose- 
uau, w celu zobaczenia się z Królową W i­
kto rją. Cesarz Austrjacki uda się tamże duia 
3-go września.

Frankfurt nad Menem, 31 Sierpnia. Europe 
donosi, że dziś nie było wcale posiedzenia 
kongresu monarchów, lecz odbyły się roz­
maite konferencje książąt i ministrów, w ce­
lu porozumienia się co do ostatecznej uchwa­
ły i co do znaczenia protokułu, który ma być 
jutro podpisany. Niezwłocznie po zamknię­
ciu posiedzeń kongresu, Prusom zakomu­
nikowane zostanąjego uchwały, a w piśmie 
zbiorowem upraszać ją będą o przychylenie 
się do takowych. Prawdopodobnie, niezwło­
cznie po kongresie rozpoczną się w Frank­
furcie konferencje ministrów spraw zagrani­
cznych, dla załatwienia kwestij szczegóło­
wych, pozostających w związku z projektem 
reformy.

Londyn, 31 Sierpnia. Podług telegramu 
z Suezu z daty wczorajszej, nadeszła tam po­

czta  francuzka z Japonji, z wiadomościami 
do 4 go lipca. Dobre porozumienie pomię­
dzy rządem Tajkuna a cudzoziemcami, coraz 
bardziej się wzmaga. Tajkun najął paro­
statki angielskie do przewozu wojsk.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorąjszy dzień był gorący; do go­

dziny 5-ej wieczorem niebo pogodne, później 
przy poziomie zachmurzyło się, około godzi­
ny 6-ej wieczorem grzmoty silne i błyskawi­
co, wieczorem błyskawice bez grzmotów; 
w nocy grzmoty, o godz. 1-ej w nocy deszcz 
ulewny. Powietrze suche; — średnia tempe­
ratura dnia jest l 8 ‘/2>—największe ciepło po 
południu 25%, — najmniejsze w nocy 12 ‘/ 3 
stopni Reaumura. Barometr opadał,—śre­
dnia jego wysokość jest 750,93 milimetrów. 
Wiatr panował mierny południowo-wscho­
dni, wieczorem zmienił się na południowo- 
zachodni. Elektryczność 19 stopni. Na słoń­
cu żadnej plamy.

— Kurjer Wileński podaje następny arty­
kuł o Spławach w tamtych stronach: Utyski 
na dotkliwy niedostatek drog komunikacyj­
nych, na niezadawaluiający stan istniejących, 
tyle się razy u nas powtarzały, że ponawiać 
ich nie widzimy żadnej potrzeby. Że jednak, 
jeżeli nie na sztucznych, to przynajmniej na 
naturalnych, arcy ważnych drogach handlo­
wych nam nie zbywa, i że z nich przemysł 
krajowy niemałe ciągnie pożytki, tego do­
wodzi bliższe przypatrzenie się spławowi. 
Rozległe systeinata wód wpadających do 
morza Bałtyckiego i Czarnego, rojące się co 
wiosna tysiącami statków i flisów, przedsta­
wiają dla bacznego oka niepośledniej warto­
ści widok; jeszcze zaś większe oddawaćby 
mogły przysługi, gdyby przemysł stal wyżej, 
a sztuka dary przyrodzenia, w siłach tych 
wód złożone, ulepszać przyszła. Takich ule­
pszeń w samych drogach wodnych i w organi­
zacji spławu po nich, wymagają przedewszy- 
sckiein arterje znaczniejsze; Dniepr ua swoich 
progach, Frypeć ze swoim kanałom i N ie­
men od Świerżma niemal do Kowna. Plan  
oczyszczenia tego ostatniego, troskliwie wy­
pracowany i w zupełności ukończony na 
przestrzeni od Swierźma do Grodna, czeka 
tylko wykonania. W projekcie budowy k o­
lei żelaznej od Białegostoku do Pińska, obję­
tą też została organizacja wód Prypeci, od 
Pińska do ujścia jej do Dniepru. Droga przez 
progi tego ostatniego, jakeśmy donosili, była 
już pracowicie ulepszaną i zamierza się zro­
bić jeszcze dogodniejszą w przyszłości. Je­
żeli obok tego dadzą się utworzyć na wszyT- 
stkich tych wodach towarzystwa żeglugi 
parowej, choćby tylko do holowania dzisiej­
szych statków; jeżeli jeszcze powstaną to­
warzystwa asekuracyjne, któroby zabezpie­
czały wynagrodzenie straty z przypadku w 
spławie pochodzącej, a których niedostatek 
dzisiaj tak dotykalnie czuć się daje, że prze­
zeń żegluga na Niemnie upaść prawie mu­
siała: to korzyści z tych dróg szacownych 
we dwójnasób i trójnasób zwiększonemi zo­
staną. Nim to jednak nastąpi, przypatrzmy 
się rezultatom dzisiejszego biegu rzeczy ua 
kilku drogach wodnych, o których wiado­
mości .z lat ostatnich mamy przed oczyma. 
Z Dźwiny zachodniej i jej pobocznie do Rygi 
i innych miejsc portowych po drodze, we­
szło zboża, inąki, krup, siemienia lnianego i 
konopnego, lnu, konopi, tytuniu, oleju, ma­
sła, świec, mydła, przędzy, potażu, drew i 
budulcu, szkła, pierza, żelaza, wyrobów z me­
talu, powrozów i rołióż, w r. 1861 na war­
tość 6,199,577 rub,, a do spławu tego wszy­

stkiego użyto 7,626 statków i 3,979 płytów  
w roku 1862 wartość tychże towarów wyno­
siła 5,410,447 rub., a spław przedstawiał 6,912 
statków i 4,793 płyty (tratwy). Oprócz tego, 
rzeką Berezyną i jej kanałem przeszło także 
w pewnej części do Dźwiny, w pewnej na 
brzegach samej drogi wyładowano rozmai­
tych towarów w r. 186L na wartość 368,581 
rub., do czego użyto 59 statków i 1,814 pły­
tów; w roku zaś 1862 było towarów na war­
tość 327,192 rub., a do przewozu ich użyto 
59 statków i 1,443 płyty. Drogą berezyńską 
zboże, konopie i sól idą do miejscowości le­
żących nad brzegiem rzeki i kanału; gorzał­
ka zaś, smoła, dziegieć, potaż i drzewo spła­
wia się dalej Dźwiną do Rygi. Przez Jasioł- 
dę, kanał Ogińskiego, Szczarę, Niemen i Wil- 
ję, do Wilna, Kowna i dalej na Jurborg do 
Prus, przeszło w r. 1861 zboża, łoju, oleju, 
siemienia, lnu, konopi, pakłaków, wełny, 
włosienia końskiego, smoły i drzewa na war­
tość 2,465,978 rub., a do spławu użyto 1,231 
statków i 4,060 płytów; w roku zaś 1862 war­
tość towarów wynosiła 2,443,938 rub., a siła 
transportowa 1,110 statków i 4,477 płytów. 
Przez Prypeć do Kijowa, Krzemieńczuga i 
Chersonii szła przedewszystkiem gorzałka, 
smoła, dziegieć, drzewo i wyroby drewniane; 
przez Prypeć zaś, Pinę, kanał Królewski, 
Muohawiae i Bug do Królestwa Polskiego i 
Prus szło zboże, wódka, łój, sól, tytuń i drze­
wo: w r. 1861 obroty te wystawiają wartość 
towarów na 1,903,813 rub., a siłę transporto­
wą ua 1,042 statki i 1,153 płyty; w r. 1862 
wartość towarów wyniosła 1,710,178 r., a do 
spławu użyto statków 941 i płytów 1,400. 
Dnieprem, Sożą i Desną do Kijowa, Krze­
mieńczuga i Chersonu szedł owies, łój, ma­
sło, gorzałka, przędza, powrozy, smoła, dzie­
gieć, drzewo i ciężary wojskowe; zEkatery- 
nosławia w górę Dnieprem sól krymska; z 
Krzemieńczuga do Brześcia Litewskiego i 
dalej do Królestwa Polskiego zboże, łój, sie­
mię lniane i tytuń: wartość tych towarów w 
roku 1861 wynosiła 7,858,240 rub., do spła­
wu użyto 3,043 statki i 2,210 płytów; w roku 
zaś 1862 towarów było na wartość 7,639,723 
rub., a ruch przewozowy okazał cyfrę 2,996 
statków i 2,168 płytów. Przez Dniestr do 
miejscowości nad brzegiem tej rzeki leżących 
i do Odessy, transportowano zboże, spirytus, 
gorzałkę i ciężary wojskowe; w r. 1861 wy­
stawia to cyfrę wartości 1,531,635 rub., a cy­
frę spławu 1,833 statki i 855 płytów, w roku 
zaś 1862 wartość towarów wynosi 609,376 
rub., a siła spławu 665 statków i 789 płytów. 
Jeżeli obejmiemy cały ogół tego potężnego 
ruchu, łatwo przeświadczyć się będziemy 
mogli, jak dalece niepospolitem jest jego 
znaczenie w ogólnej ekonomji społecznej! 
Widzimy nadto z tego, iż cyrkulacja handlo­
wa wodą przedstawiła w roku przeszłym po­
wszechnie mniejszą, a co do spławu po Dnie­
strze nawet znacznie mniejszą działalność 
niż w roku poprzedzającym. Powodów te­
go szukać należy w ogólnej przeszłoroczuej 
zastałości handlu wewnętrznego i zagranicz­
nego, w mniej świetnym urodzaju niektó­
r y c h  o k o l i c ,  w g w a ł t o w n y c h  w i a t r a c h  od
13 do 22 kwietnia, które bieg nawigacji w 
samym początku tamowały, nakoniec w bra­
ku wody podczas lata i jesieni, co sprawiło, 
iż znaczna liczba statków uwięzia na drodze 
i nie doszła do miejsca przeznaczenia. Po­
winniśmy wreszcie dodać, iż w cyfrach przez 
nas podanych, zupełnie są pewne liczby stat­
ków i płytów; co zaś do liczb wystawiających 
wartość towarów, te ogólnie sąniższe od rze­
czy wisty cli. Kupcy w powszechności nie zbyt 
są pochopni do wynurzania się; asekurowa­
nie towarów, skąd pewne cyfry wyświecićby 
się dały, jest nader mało praktykowanem w 
tej sferze handlu, o której mowa: przychodzi 
tedy poprzestać na tem, co wewnętrzne i ze­
wnętrzne komory celne podają. Ponieważ 
zaś na tych komorach od wartości towarów 
pobiera się pewien procent na utrzymanie 
dróg nawigacyjnych, kupcy więc tutaj sta­
rają się wystawiać tę wartość zawsze mniej­
szą od rzeczywistej. Mieliśmy zrzęezuość 
przekonania się o tem uaoczuie w Pińsku, i 
dla tego zastrzeżenie obecne kładziemy, aże­
by w ocenieniu spławu, o ile możua, być bliż­
szym do prawdy.

— Gazeta Guhernjalna Moskiewska donosi, że 
w dniach 22, 26 i 27 Lipca r. b., grad wiel­
kości jaja gołębiego zniszczył zboża przeszło 
za 40 tysięcy rubli srebrem we wsiach powia­
tów: Ruzskiego, Podolskiego, Zwenigorodz- 
kiego i Wiorejskiego.

— W  Krymie spodziewają się w roku bie­
żącym obfitego zbioru soli. Około Odessy, 
w limanie Kulnickim tylko burza, która mia­
ła miejsce 28-go lipca, zrządziła szkody prze­
mysłom soluym. Zresztą, jeśli posłuży po­
goda, co spodziewają się zebrać tam soli do 
miljoua pudów.

Handel miodem w powiecie Pankowskim gu~ 
bernji Kiazańskiej. W przemyśle handlowy m 
kupców dankowskich, zwraca uwagę swą 
szczególnością głównie handel miodem. Pro­
wadzony oa jest dość oryginalnie i tylko przez 
tych kupców, którzy się oddawna już do te­
go przysposobili.—W końcu miesiąca Lipca 
kupiec taki wyjeżdża w powiat do pszczela­
rzy, dla tak zwanego zadatkowania, zabrawszy 
z sobą 15—20 wiader wódki, samowar, her­
batę i cukier. Przybywszy do wieśniaka- 
pszczolarza, zaprasza go wraz z rodziną do 
stołu, wypić razem kieliszek wódki ipokoszto- 
wać herbaty; przyczem ostatni nie zaniedba 
nigdy skorzystaćz tej ̂ sposobności dla sprowa­
dzenia swych kumów (kumoszek. Podczas u- 
goszczenia, kupiec, kłaniając się nisko, trak­
tuje wszystkich obecnych wódką i herbatą, a 
z p s z c z o i a r z e m  mającym więcej od innych 
ułów, całuje się; za co ten znowu nie pozosta­
je dłużnym i z kolei odpłaca się wraz ze 
wszystkiemi swemi zasmolonemi dziećmi w 
sposób podobny. Ta zabawna scena trwa w je­
dnym domu pięć, sześć i więcej godzin, a sko­
ro pszczolarzo już podpiją, wtedy kupiec 
rusza dalej dla powtarzania tego samego po- 
stępowauia. Tym sposobem objechawszy i 
zadatkowawszy wszystkich pszczolarzy, ku­
piec wraca do miasta. —W połowie Sierpnia 
znowu zabiera z sobą beczki i rozmaite na­
czynia, i rusza w powiat dla zbierania miodu 
tam gdzie podawał zadatki. Przyczem często 
się trafia, że inny kupiec, który pospieszy 
wcześniej, podbierze już miód; wszakże opó-



S O I

źniąjący się nie zakłada żadnych roszczeń do 
pszezolarza za zrządzoną mu przy zadatko­
waniu stratę, żegna się z nim jak najgrzecz­
niej i prosi aby go przynajmniej na rok przy­
szły zachował w sw ych względach. —  Jadąc 
dalej, kupiec znajduje nareszcie u pszczolarzy 
już zadatkowanych miód jeszcze nie podebra­
nym  i wówczas znowu się zaczyna z jego stro­
ny pijatyka, podczas której już dobija się na 
targu cena o miód, ale nie za pud, ale za kadź, 
w której mieści się od 7 do 12 pudów. Zresz­
tą uajczęściej bywa, że o cenę nie umawiają 
się, lecz jeden spuszcza się na sumienie dru­
giego. Kupiec zgodziwszy się z podchmielo­
nym pszczolarzem każe dwom swym  robo­
tnikom brać kadzie i idzie wraz z gospoda­
rzem na podbieranie miodu. Częstokroć zda­
rza się przytem, że zamożny pszczolarz daro­
wy wa kupcowi ul albó dwa miodu bez pie­
niędzy, za co znowu ten ostatni z kolei, za 
przyjazdem pszczolarza do miasta, koniecznie 
powinien go przyjąć w sw ym  domu i ugościć 
tak jak przy zadatkowaniu.

Podobno podróż po powiecie trwa do koń­
ca sierpnia, przez który to przeciąg czasu 
kupcy dankowscy w swoim powiecie i sąsie­
dnich podbierają od 1,500 do 2,500 pudów  
miodu. Sprzedaż miodu odbywa się w Mo­
skw ie i Lebiedianiu na jarmarku Pokrow- 
skim; niekiedy zaś przybywają do Dankowa 
sami kupcy z innych miast, a mianowicie z 
Tuły.

— Przy naprawianiu kanału na placu ka­
tedralnym w Lubiani (Łajbach), natrafiono 
24-go sierpnia na starożytności rzymskie; są 
to gliniane, dobrze zachowane lampy, z wy­
razem C O E S S I u spodu. Podług Laibacher 
Ztng, zabytki te pod tym względem ua uwagę 
zasługują, że zbijają twierdzenie, jakoby staro­
żytności rzymskie znajdowane bywają jedy­
nie na lewym  brzegu Lubiani (Lajbacb), mia­
nowicie w tej stronie, gdzie stała Aemoua.

W i A DO MOŚCI L I T E R A C K I E .
— Odesskij Wiestnik pisze, iż hrabiowie 

Kankrvuowie, synowie byłego ministra skar­
bu, zamierzają wydać w tłumaczeniu ruskiem  
dzieło swego ojca: Economic der menschlichen 
Geseilschnften und das Finanzwcsen (Ekonomja 
społeczeństw ludzkich i nauka o finansach), 
i rozdać tę książkę wyższym  zakładom nau­
kowym  w Rosji.

— Na wielką uroczystość słowiańską w 
Brnie (Bruno), w której udział biorą głó­
wnie czeskie i morawskie towarzystwa śpie­
waków", przybył do pomienionego miasta, dnia 
24 sierpnia, pierwszy pociąg nadzwyczajny, 
m ianowicie z Przerowa, który przywiózł li­
cznych gości, a między innym i historjografa 
czeskiego Palacku go i uczonych czeskich R ie- 
gra i Klaudi’ego. W ieczorem tegoż dnia przy­
był z Pragi pierwszy, a wkrótce potem dru­
gi pociąg nadzwyczajny, z 25 czeskiemi towa­
rzystwami śpiewaków, które z rozwiniętemi 
i świetnie przyozdobioneini chorągwiami, 
wśród okrzyków Sława, udały się do sal re­
dutowych. Tegoż jeszcze wieczora odbyła się 
w i e l k a  p ró b a ,  w  k tó re j  w z i ę ł o  udział około 
OOO ś p i e w a k ó w ,  a r ez u l ta t  p r z e s z e d ł  w s z e l k i e  
oczekiwania. Następnego dnia przed połu­
dniem, w teatrze przepełnionym publiczno­

ścią, odbył się koncert a jednocześnie miał 
miejsce śpiew konkursowy trzech towarzystw, 
m ianowicie wiedeńskiego, królodworskiego i 
prosznickiego. Część gości opuściła tejże je ­
szcze nocy Brno, lecz 26-go przybyła nowa 
partja.

— W  Lubiani (Laibach) wyszła Siowenska 
slow/lina w pregledih, którą Antoni Lesar uło­
żył jako upominek dla sw ych uczniów i w o -  
góle dla wszystkich chcących uczyć się języ­
ka słow eńskiego.

—  Towarzystwo niemieckie historji w Pra­
dze wyda w ciągu bieżącej jeszcze swej sesji, 
a zatem przed 15-m maja 1864 r., pracę prof. 
Glrohmauna, pod tytułem: Aberglaaben undGe- 
b ra w  he ans Bółtmen und Ma/tren („Przesądy i 
zwyczaje w Czechach i na Morawie”). Dzie­
ło to składać się będzie z dwóch tomów.

— W ydział filozoficzny uniwersytetu pe- 
szteńskiego rozpisał z fundacji Schwartner’a 
konkurs na następujące zadanie: „W ypow ie­
dzieć zdanie, jaki skutek m iały najnowsze 
badania nad Notarii a nony mi za króla B e li”. 
Premium wynosi 180 zł. reń. wdluty austr. 
Praca konkursowa ma być nadesłana do 31-o 
marca 1864 r. do kancelarji uniwersyteckiej 
i może być napisana w języku węgierskim, 
niemieckim, francuzkim lub łacińskim. U ro­
czyste doręczenie premium mieć będzie miej­
sce 25 czerwca 1864 r., jako w dniu w któ­
rym obchodzona będzie uroczystość odrestau­
rowania uniwersytetu.

— W ostatnich czasach w yszło kilka dzieł 
niemieckich, traktujących prawo, a m ianowi­
cie: trzecie wydanie prawa kościelnego kato­
lickiego, przez prof. Dra Schópfa z Salzbur­
ga, który traktuje obszernie szczególniej pra­
wo kościelne w Austrji obowiązujące; — W al­
ter z Bonn wydał Naturrecht und Politi/c im Li- 
chte der Gegeuwarł; Paw eł Roth zMonachjum, 
autor dziejów beneficjów, ogłosił drukiem no­
wą swą pracę z dziedziny historji prawa, pod 
tytułem: Feudalitat und Unterthanenverband.

— Styryjskie towarzystwo nauk przyro­
dzonych wyda wkrótce pierwszy zeszyt 
swych Mittheilungen, który obejmować będzie 
mowę miauą przez prezesa towarzystwa, ba­
rona Fiirstenwarthera, na pierwszem zgro­
madzeniu doroeznem w dniu 30-rn maja r. b., 
wykaz w szystkich członków i  ofiar tow a­
rzystwu nadesłanych, sprawozdanie za rok 
1862—63, tudzież rozprawy i sprawozdania 
członków.

Dnia 9-go sierpnia odbył się w wene­
ckiej akademji sztuk pięknych akt uroczy­
sty rozdania odznaczającym się uczniom pre- 
miów. Przy tej sposobności p. Jacopo Ca- 
bianca miał mowę, której przedmiotem była 
apologja Yalerego B elli z Yicenzy, znakomi­
tego z X V  w. artysty, złotnika i sztycharza.

— Z Pesztu donoszą, że pan Fryderyk  
Schmidt, profesor architektury w wiedeń­
skiej akademji nauk i kierujący budową w ie­
ży na kościele św. Szczepana, przybył tam 
wraz z 8-u swym i najlepszymi uczniami, zkąd 
uda się z tymiż do K oszycid o  kom itatu Spi­
skiego, dla obejrzenia tam pomników sztuki 
z czasówjagiellońskich i korwińskich id laod -  
rysowauia ich. W wyprawie tej bierze także 
udział archeolog p. Lehuer, który przedsię- 
w eź m ie  w p o m ien io n e j  o k o l i c y  studja histo­
ryczne i archeologiczne.

R Y S  H IST O R Y C Z N Y
d z i a ł a ń

Dyrekcji  Edukacji  Narodowej, nas tępn ie  Komisji 
Rządowej W yznań i Oświecenia Publicznego

p rze z  d/.ies o .cioletni p rze c iąg  czasu  od  p o c z ą tk u  r. 1818 do k o ń c a  
r .  1821.

Wiadomości h istoryczne  o zakładach n aukow ych  
z tejże epoki.

(Ciąg dalszy, pa trz  Nr. 198).

Szkoła Wydziałowa przy ulicy Królewskiej.
M ieszkańcy Stolicy wyznania Ewangeli 

cko-augsburgskiego od dawnych czasów ze 
składek własnych utrzymywali szkołę przy 
kościele swego wyznania, w której młodzież 
na dwie klasy podzielona, prócz nauki rełi- 
gji, czytania i pisania, początki języków  pol­
skiego, niemieckiego, francuzkiego, arytme­
tyki, historji i jeografji pobierała. Rząd pru­
ski do dwóch dawnych klas, trzecią przyłą­
czyć zalecił, ustanowionemu przez siebie R e­
ktorowi razem kaznodzieją będącemu, stalą 
ze skarbu publicznego naznaczając pensję. 
Rząd K sięstw a W arszawskiego nie uszczupla­
jąc przywilejów S zk o ły , ani odmawiając 
przez Rząd Pruski zapewnionego zasiłku, 
podciągnął ją pod ogólne wychowaniu pu­
blicznemu przepisane rozporządzenia. Gdy 
wewnętrzne szkół urządzenie ogłoszonem  
zostało, szkoła ewangelicka, uzyskawszy zna­
czniejszy jak dawniej dodatek ze skarbu pu­
blicznego, do stopnia szkół W ydziałowych  
podwyższoną została.

Szkoła Wojewódzka w Kielcach.
Nigdy Polsce nie zbywało na mężach gorli­

wych o oświecenie młodzieży,w czasach nawet 
najmniej naukom sprzyjających byli tacy,któ­
rzy o wzrost tychże nauk usilnie starali się. 
Między tymi Felicjan K onstanty Szaniawski 
Biskup Krakowski chlubne zajmuje miejsce. 
B yły  wprawdzie za czasów jego liczne w 
K rakow skiem Szkoły, lecz uie zaspokajały 
jeszcze troskliwego o dobro swej dyecezji 
Biskupa. Pragnął on, aby i odleglejsze od 
Krakowa okolice, dobrodziejstw oświecenia  
publicznego uczestnikami być mogły. Tą 
m yślą zajęty wzniósł w r. 1726 gmach szkol­
ny w Kielcach, obm yślił dostateczne nauczy­
cielom opatrzenie i tak założoną nową szkol­
ną osadę oddał pod dozórK K s. Kom unistów z 
W ęgrow a, za pozwoleniem Papieża Benedy­
kta X III  i Augusta I I  Króla sprowadzonych. 
Na fundamencie nadanej przez założyciela 
szkołom ustawy, K K s. Komuniści do przepi­
sów Akademji K rakowskiej stosować się o- 
bowiązani byli. Gloriiwość uczących wnet 
zwróciła na siebie baczność właściwej zwierz­
chności. W r. 1729 z woli Akademji zapro­
wadzone zostały do szkoły K ieleckiej nauki 
filozofji, teologji, w ym ow y, poezji, gram aty­
ki i t. d., a^v r., 1735 taż Akademja nadawszy 
uczącym oznaki wydziału akademickiego, tern 
samem kolonją swoją mieć ją  chciała. Potra­
fili K K s. Kom uniści zjednać sobie względy 
nowo ustanowionej Komisji Edukacyjnej, 
magistratury,której pamięć niezatartą w dzie­
jach oświecenia narodowego będzie. Gdy zaś 
część ta Polski pod rząd Austrjacki przeszła, 
sz k o ła  K i e l e c k a  i w te d y  na sw ej  wziętości 
nic  n ie  straciła, w yniesiona na s to p ie ń  gi­
mnazjum pierwszego rzędu, potrafiła i zaufa­
niu czasowego rządu i życzeniom obywateli

godnie odpowiedzieć. W  wojnie r. 1809, k tó­
rej skutkiem  było przyłączenie części Galicji 
do K sięstw a W arszawskiego, gmach szkolny  
K K s.K om unistówspalonyzostał, szkoły przez 
rok jeden ustać musiały. W krótce jednak za 
staraniem izby edukacyjnej wyporządzone 3 
sale, posłużyły na umieszczenie tymczasowe 
szkoły, która wtenczas z woli magistratury 
edukacyjnej stopień wydziałowej uzyskała. 
W r. 1816 Komisja Rządowa W . R. i O. P. 
postanowiwszy szkołę W ojewódzką w K iel­
cach urządzić, przeznaczyła ua tym czasowe 
jej umieszczenie sale Seminarjum tam tejsze­
go, szkołę K K s. Komunistów do stopnia Pod- 
wydziałowej zniżając. Zwolna do zupełnego  
rozwinięcia postępowała szkoła W ojewódzka 
w Kielcach. W yporządzony dawny gmach  
szkolny, przez Fel. Konst. Szaniawskiego B i­
skupa wzniesiony, do niego szkoły przepro­
wadzone, a w r. 1819 Szkoła Podwydziałowa  
KKs. Kom unistów przyłączona, uformowały 
Szkołę W ojewódzką od wspomnionego roku 
w zupełnej liczbie klas trwającą.

D o historji szkoły kieleckiej służy pro­
gram popisowy tej szkoły z r. 1818, tudzież 
program szkoły pod wydziałowej z r. także 
1818.

Szkoła Wydziałowa w Pińczowie.

Pińczów w pierwszej w ieku szesnastego 
połowie nazwiskiem Ateneum  Sarmackiego 
zaszczycony, świetnem i niegdyś chlubił się 
szkołami. Pomnożona jednakże liczba pro- 
zelitów Socyna, swobodniejsze w nowo za- 
łożonem (1569) R akówie siedlisko znaleść 
spodziewając się, tam się przenosić poczęła, i 
nazwisko A teneum , jakoby do nich tylko  
przywiązane, nowej osadzie nadała. Na od­
daleniu się mistrzów błędnej nauki nie stra­
ciło wprawdzie miasto, lecz odtąd nie wiem y, 
kiedy i wjakim  sposobie urządzoną do roz­
szerzenia prawego św iatła uzyskało szkołę. 
Pierw szy ślad nowego niejakiego zakładu w 
r. 1701 natrafiamy, wr którym Józef W łady­
sław M yszkowski Margrabia Pińczow ski 
gmach nowy wzniósł, szkołę urządził, fuu- 
fusz stały przeznaczył i opiece Akadem ji Ja­
giellońskiej w Krakowie polecił. Rektor i 
trzech profesorów, albo upoważnionych tylko, 
albo też wprost od Akademji przysyłanych, 
składało odtąd Zgromadzenie Nauczycielskie. 
Rząd Austrjacki 1802 r. regulując szkoły w 
kraju zabranym, szkole Pińczowskiej tytuł 
Gimnazjum zostawił, fundusz jej o złp. 3,600 
pomnażając. W ojenne czasy (1809) i na tę 
szkołę znaczny w pływ  miały, ciągle jednak  
utrzym ywała się , a w r. 1816 stopień Pod- 
wydziałowej oznaczony jej został. Od tej 
chwili wzrost swój szczególniej winna opiece 
K omisji Rząd. W y z. R. i O. P., tudzież gorli­
wemu poświęceniu się teraźniejszego jej R e­
ktora, Ks. Marcina Bazylego Kowalskiego, 
który w roku 1807 do pomocy w pełnieniu  
tamże obowiązków parafjalnych powołany, z 
własnej chęci, i funduszu, bez najmniejszego 
wynagrodzenia, urządził, we w szelkie potrze­
by opatrzył i przez lat cztery stale utrzymał 
szkołę elem entarną, po sto uczniów w niej 
licząc. Ten sam w r. 1812 do szkoły Podw y- 
działowej przeszedłszy, następnie 1815 r. R e­
ktorem jej mianowany, z tern większą gorli- 
liw ością dobrem jej zajął się. W  r. 1820 w y­
porządzony gmach szkolny posłużył do w y­

godniejszego pomieszczenia szkoły, a razem 
i do jej wzrostu. Jakoż r. 1822 utworzona 
klasa IY  i tytuł szkoły W ydziałowej przez 
Komisję Rząd. W. R. i O. P. nadany jej zo­
stał. . (dalszy ciąg nastąpi).

TiUTHi w WAKSŁAWIE.
Jutro we Czwartek, Wielki Teatr. — Hrabina, 

(wznowienie).

Wyjechali z Warszawy.
Je nere ł  Major Kar rew dowódzca Grenad jerskiego K ró­

la F ry d e ry k a  W ilcholm a 3 o Pn isk iego  pułku wia* z m ał­
żonką do Berlina; Je nera ł  Major Kostanda do Peters­
burga.
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Liverpool, 31 Sierpnia. D ziś sprzedano 8,000 
wańtuchów bawełny; ceny od soboty nie u- 
legły  zmianie.

( ) I ( W J E S Z C Z E N I A  S Ą D Ó W  1 6  1 A D M I N i t a J T R A C J  Y  J  N E .

U  \  I A D O . V I J  N I A

(N. D. 4135) D y r e k c j a  G łówna  
T o w a r z y s tw a  K r e d y t o w e g o  Z ie m s k ie g o .

Z mocy przepisu artykułu 4 prawa o udziela­
niu pożyczek Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego w Lis tach Zastawnych 2ej Serji, 3 O k r e ­
su z dnia  10 (22) Maja 1860 r.

„Udzielanie pożyczek tych kończyć się bę­
dzie z dniem 10 (31) Grudnia 1863 r, d la  w ła ­
ścicieli jednak  którzy i po tym terminie zg ło ­
szą* się z dowodami oczynszowania włościan 
lub urządzenia gospodars tw leśnych, udzielanie 
pożyczek kończyć się będzie z dniem 19 (31) 
Grudnia 1866 roku. Termin ten  (z woli p r a ­
wa z d. 31 Lipca (12 Sierpnia  1862 r ) .  ściąga 
się i do tych dóbr, w których na  zasadzie Naj- 
wysszych Ukazów z dnia 4 (16) Maja 1861 r. 
i 24 Maja (5 Czerwpa) 1862 r. nastąpi okup 
prawny robocizny,  lub wieczyste oczyuszowa- 
nie .“

Dyrekcja  Główna przeto ostrzega in teresen­
tów, którzy by z dobrodziejstw stowarzyszenia 
Kredytowego Ziemskiego korzystać jeszcze z a ­

mierzali,  a  którzy by mieli do tego tytuł tylko 
w g ran icach  określonych w ustępie 3cim art. 
2gim praw a z roku 1860, aby a k ta  przystąpie­
nia do Towarzystwa w właściwych księgach 
hypotecznyeh zeznać pośpieszyli i wyciągi t a ­
kowych z wykazami hypotecznerai , ostrzeżenia 
co do żądanej pożyczki 2-gej Serji Sgo Okresu 
obejmującemi oraz inneroi potrzebnemi komple­
tnymi dowodami Dyrekcji  Szczegółowej złożyć 
postaral i  się tak wcześnie, iżby decyzja stanow­
cza względem przyznania pożyczki nietylko 
przez Dyrekcję Szczegółową i Dyrekcjo G łó ­
wna ;*le nawet przez Komitet Tow arzystw a 
Kredytowego Ziemskiego jeśliby tego zaszła 
potrzeba przed rzeczonym terminem prekluzyj- 
nym to jes t  najdalej w dniu 19 (31) Grudnia 
r. b. w ydaną  być mogła.

Warszawa d. 26 Sierpnia  1863 r. 

p. o. Prezesa,  K retkowskj.

Pisarz, Asesor Kolegialny, Brzozowski.

(N. D. 3823) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K ie le c k ie g o .

Podaje do publicznej wiadomości, iż Sąd Kry 
minalny Gubernii Radomskiej wyrokiem na dniu 
8 120) Lutego r. b. zapadłym i prawomocnym, 
Karolinę Wrześniewską z Nowego Miasta Kor­
czyna za niedozwolone i błędne leczenie, z mocy 
art . 576 i 60 K. K. G. i P. na trzy tygodnie are­
sztu, z oddaniem po wycierpianej karze pod do­
zór policyjny przez lat dwa skazał.

Kielce dnia 26 Lipca (7 Sierpnia) 1863 r. 

Sędzia Prezydujący, Miciński.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D.ś2423) K r ó l e w s k i  P r u s k i  
S ą d  P o w ia to w y  W y d z i a ł  / .

Na dniu 5 Września  1824 r.  umarł w War­

szawie były K api tan  W ojsk  Polskich a później­
szy N adinspek tor  magazynu, Józef  Lem ański,  
k tóry o ile wypośrodkować było można jako do 
mniemanych sukcesorów trzy nas tępujące  córki 
pozostawić miał:

1. Urodzoną dnia 8 Kwietnia 1794 r. Józefę-  
Teresę-Elżbietę  Lem ańską ,  k tóra  najpierwej 
za niejakim Muczewskim a nas tępnie  Referen 
darzem S tanu Hipolitem Ostrowskim była  i 24 
M arca 1831 r. zmarła .  M iała  ona oprócz męża 
swego Ostrowskiego córkę z pierwszego mał­
żeństwa Jo a n n ę  zamężną Krzyżanowską, u ro ­
dzoną 2 Maja 1807 r. w Warszawie na Nowym 
Swiecie pod Nr. 1299j300 zamieszkałą pozo­
stawić.

2. Córkę z żoną swą M agdaleną  spłodzoną,  
Antoninę Lemańską zamężuą Barthel ,  k tóra  
osta tn ia  bezdzietnie z pozostawieniem po sobie 
męża Karola  Barthel  28 Lipca 1838 r. w W a r ­
szawie zmarła.

3. Kunegundę Lemańską, zamężną J ę c  zma- 
uowską, k tóra  29 Kwietnia 1820 r. w Praszce 
w Gubernii Kaliskiej zmarła,  pozostawiwszy o 
ile było można wyśledzić prócz męża Piotra  
Jęczmanowskiego następujące czworo dzieci:

a) Z pobytu swego niewiadomego Józefa 
Jęczm anowskiego,

b) Wojskowego rosyjskiego Antoniego Jęez-  
manowskiego, którego miejsce pobytu  niewia­
dome.

c) K atarzynę zamężną Krystofowicz w W ar­
szawie na Lesznie pod Nr. 170lń.  urodzoną d .  
12 L is topada  1815 r. i

d)  W iktor ją -Kunegundę Jęczmanowską u r o ­
dzona dnia 30 Grudnia 1817 r. która (podobno 
już  zmarłą.

Rzecznik Kubler, w miejscu zamieszkały, j a ­
ko kura tor  pozostałości In sp ek to ra  magazynów 
Józefa Lemańskiego, k tóra  się z pretensji spad­
kowej do pcrzostałośai _ Stanisława Pachowieza 
w ilości 4 02 tal. 19 sgr. 8 len. sk łada ,  a  która 
w Sądzie tutejszym pod zarządem zostaje, o p u ­
bliczne wywołanie tej pozostałości wniosek 
uczynił.

Wzywamy zatem wszystkie te osoby, które  
p rawo spadkowe do pozostałości  po  Józefie L e ­
mańskim mieć sądzą uiuiejszem publicznie, aby 
się najpóźniej w terminie na dzień 29 Kwietnia 
1864 r. przed południem ogodzinie 11 przed 
W. Mrozińskim Sędzią Powiatowym w tutejszym 
gmachu Sądowym wyznaczonym, piśmiennie lub 
osobiście zgłosili, w przeciwnym bowiem razie 
tymczasowo zgłaszający się sukcesor, za  p r a ­

wdziwego sukcesora przyjętym i takowem u p o ­
zostałość  dowolnej dyspozyc j i  wydaną z o s ta ­
nie, a zgłaszający się po wyrzeczonej prekluzji  
bliższy lub równo bliski sukcesor wszystkie j e -  
go^działania i rozporządzeni* przyznać i p rzy­
jąć będzie obowiązanym, • o d niego ani z łoże­
nia rachunków ani wynagrodzenia za  mianc 
użytki  żądać nie będzie m iał  prawa, i tem tylko 
kontentować się będzie winien, coby naówczas 
jeszcze z sukcesji pozostało. Gdyby zaś żaden 
sukcesor do tej pozost łośei zgłosić się 
nie miał, natenczas tako w i jako rzecz właści­
ciela nie mająca, ska rbow i na własność w y d a ­
ną zostanie.

Grodzisk d. 27 Marca 1863 r.

O B W I E S Z C Z E N I A  B Y T O T E C Z N E .

(N. D. 3959) S ą d  P okoju  O kręgu  
Ha d z i  e j  o w  k i  ego.

Zawiadam ia ,  iż z powodu żądania  nowej re­
gulacji  hypoteki  nierechomości pod N. 51 
50, w mieście Radziejowie przy ulicy P io t rk o ­
wskiej położonych, obecnie do Anieli z Z a­
krzewskich  Miszkiel należących, s i a d a j ą c y c h  
się, 1. z domu murowanego par terow ego d a ­
chów ką  krytego, pod N. 51 oborki chlewa 
stajenki drewnianych, pod jednym dachem 
będącychj oraz chlewika drewnianego, placu 

na k tórym te budowle stoją, podwórza i ogro­
du po za temi budowlami, 2 p lacu pustego  
pod N. 50 do nieruchomości powyższych dziś 
włączonego, i jedną całość z niemi stanowią­
cego, regulacja nowa hypoteki tych n ie ru ch o ­
mości nastąpi w dniu 8 (20) L is topada r .  b. o 
godzinie 10 z rana,  w terminie więc tym osoby 
interesowane z dowodami do Sądu tutejszego 
zgłosić się, i prawa swe podać do protokółu  re­
gulacji  będą mogły, w razie zaś przeciwnym 
podpadną skutkom prekluzji  w ar t .  154 i 160 
praw a  o hypotekach  z r . 1818, o raz na ż ą ­
danie s tawających interesentów, u legną  karze 
10 d<> 50 złp.  i stosownie do a r t  150 t. pr . u- 
t racą  wszelkie dobrodziejstwa prewne w zg lę ­
dem swoich wierzycieli. Ogłoszenie decyzji j a ­
ka w sku tku  ak tu  regulacji wydaną będzie, 
nastąpi dnia 15 (27) Lis topada r. b.

Radziejowo dnia 8 (20) Sierpnia 1863 r.

Podsędek A. Estrejcher.

u c m c j E  i m i M i ;  m i m t

(N. D. 3852) B a n k  P o l s k i .  
Podaje do wiadomości, że w d. 1 (13) W rze­

śnia r. b. o godzinie 12 w połu lnie w Sali P o ­
siedzeń B a n k u  Polskiego w Warszawie, o d b ę ­

dzie się publiczna in minus licytacja, przez 
opieczętowane deklaracje,  na dostawę do Z a ­
kładu Warzelni Soli w Ciechocinku ciernia 
w snopach kóp 120.

Cena do licytacji in minus ustanawia się, ua 
rs. 22 kop, 50 za jeduę kopę snopów ciernia li ­
cząc w to wartość  ciernia i jego  dostawę, która 
ma nastąpić za otwarciem spławu ua Wiśle w 
r. 1864, a  najpóźniej do końca  Czerwca tegoż 
roku.

K on trak t  spisany będzie z podejmującym się 
dostawy za  najniższą Cenę z należytości przy­
padającej za ciernie, potrącony będzie p rocent 
l OjO na fundusz stowarzyszenia Górniczego 
Braterskiego.

Vadium do licytacji k tóre  zarazem będzie 
stanowić kaucją,  wymagane jest w Kwocie rs. 
260  w gotowiźnie lub papierach publicznych 
krajowych, procentowych. Deklaracjo wyraźne 
nieskrobane,  ani przekreślane wszelkie liczby 
literami, obejmujące podług wzoru pouizszego 
napisane, opieczętowaue, i do własnych rąk  
Prezesa Banku adresowane, przyjmowane będą 
do chwili n a  l icytacją oznaczonej,  to jes t  do 
duia 1 (13) Września r. b. do godziny 12 w 
południe. Bliższe warunki tej dostawy doty­
czące, przejrzane być mogą każdodziennie,  w y ­
jąwszy oni świą teczne w biurze Naczelnika 
Kancelarji  Banku  Polskiego w Warszawie i w 
biurze Zarządzającego Zak ładem  Warzelni So 
li w Ciechocinku w godzinach biurowych.

Warszawa dnia 2 (14) Sierpnia  1863 r.

Vice Prezes.

Rzecz. Radca  S tanu  (podp.l  Szemioth.

Naczeln ika Kancelarji, (podp )  Makulec.

Wzor do deklaracji 

W sku tek  ogłoszenia B anku  Polskiego z d 
2 (14) Sierpnia  r. b. N. 18,668 składam uiniej- 
szą deklarację ,  iż podejmuje się dostawić dla 
Zakładu Warzelni Soli w Ciechocinku, ciernia 
w snopach kóp sto dwadzieścia N. 12 0 podług 
opisu warunkami licytacyjnemi m ie znanerui 
objętego, i w terminie temiż warunkami ozna­
czonym poddając się wszelkim zastrzeżeniom 
tamże wyszczególnionem, za  cenę ( tu  wypisać 
cenę jednej kopy ciernia literami) dołączam 
kwit Kasy Banku na złożone vadium w ilości 
rs. dwieście sześćdsiesiąt  Nr.  260, po które g d y ­
bym się przy licytacji nieutrzyraał,  sam się 
zgłoszę lub proszę o odesłanie pocztą do ( tu  
wskazać adres* mieszkam) wypisać miejsce z a ­
mieszkania.

(podpisać imie i nazwisko)

Adres na deklaracji położyć następujący: Do 
własnych rąk  Prezesa B anku  Polskiego dek la­
racja na dostawę ciernia dla Z ak ładu  Warzel­
ni Soli w Ciechocinku.

(N. D. 4036) K o m is ja  R z ą d o w a  
P r z y c h o d ó w  i S k a rb u .

Podaje do wiadomości, iż w d. 5 (17) Wrze­
śnia r. b. we Czwartek o godzinie 12 w południe, 
w Pałacu przy ulicy Rymarskiej, pod Nr. 744 
w miejscu jej posiedzeń, odbędzie się licytacja 
in minus przez opieczętowane deklaracje, na d o ­
stawę drzewa sosnowego sążni kubicznych 414, 
porznięcie i połupanie onego, na opał Pałaców 
Komisji i Dyrektorów Głównych Skarbu, w c ią­
gu roku jednego, poczynając od dnia 20 Grudnia 
(1 Stycznia)  1863/4 r. Cena do licytacji oznacza 
się: za  sążeń drzewa rs. 10, a za porznięcie i po­
rąbanie tegoż sążnia kop. 95. Kto więc w dekla­
racji swojej od ceny tej czyli w ogóle od sumy 
rs. 4533 kop. 30, najwięcej na korzyść Skarbu 
odstąpi, ten utrzyma się przy dostawie drzewa. 
Każdy chęć licytowania mający, winien złożyć 
dniem wprzódy do Kasy Głównej Królestwa, na 
vadium w gotowiźnie lub Listach Zastawnych rs. 
1140 i w dowód tego kwit tejże kasy dołączyć 
do deklaracji, która podaaą być winna najpóźniej 
przed godziną 12 w dniu do licytacji oznaczo­
nym. Warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
codziennie w godzinach od 10 z rana do 3 po po­
łudniu, wyjąwszy świąt, w Sekretarjaeie Komisji 
Rządowej w Warszawie.

Wzór do deklaracji,

która powinna być napisana na papierze stemplo­
wym cGny kop. 7 l/ a, czysto, wyraźnie, bez prze­
kreśleń i podskrobań, zapieczętowana w oddziel­
nej kopercie wraz z kwitę mna vadium.

D e k l a r a c j a .

Wskutek ogłoszenia Komisji Rządowej P rz y ­
chodów i Skarbu z dnia 1 (13) Sierpnia r. b. 
Nr. 30,309, podaję niniejszą deklarację, iż podej 
mu ją  się dostawy do Rałaców tejże Komisji i Dy­
rektorów Głównych Skarbu, przez ciąg roku j e ­
dnego t. j: od 1 Stycznia do końca Grudnia 186 4 
roku drzewa opałowego sosnowego w sz -zapach 
sążni kubicznych 414 pocenie  za  jeden stżeń 
z odstawą do Pałaców, ułożeniem w sążnie, po­
rznięciem, połupaniem i złożeniem w drwalni za 
sumę rs. (wyraźnie literami), poddając się wszel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach 
licytacyjnych objętym.

Kwit kasy Głównej Królestwa aa złożone w niej 
vadium w ilości rs 1140, wyraźnie ruoli srebrem 
tysiąc sto czterdzieści dołączam .

Stałe moje zamieszkanie jest  w N. (wypisać) 

Pisałem w Warszawie dnia miesiąca

roku 1863 

(podpisać czytelnie imie i nazwisko). 

Rzeczywisty Radca Stanu, Muszyński, 

za Dyrektora Kancelarji, Żylicz.

i (N. D. 3854) R z ą d  G u b ern ta ln y  
W a r s z a w s k i .

Podaje  do wiadomości osób in teressow anych  
że w dniu 28 Sierpnia (9 Września)  r. b. o g o ­
dzinie 11 z rana odbywać s:ę będzie w biórze 
Rządu Gubernialnego tutejszego licytacja g ło ­
śna na  dostawę do g łównego Domu kary w 
Warszawie odzieży zimowej jako  to:

a  4 0 półkożuszków baran ich  do transpor tu  
więźn i.

b 20. takicliże półkożuszków dla a resz tan-  
tów w robotach w cytadeli będących.

C 3-ch tołubów futrzanych suknem  p o k ry ­
tych dla  s t raży  więziennej.

Licytacja  zacznie się od sum y rs. 414 anszla-  
giem obliczonej in minus.

Przystępujący do licytacji w in ien 'o k az ać  do 
wód że jest pełnoletnim i z ło ży ć  na vadium 
rs. 41.

Bliżs e warunki entrepryzy tej do tyczące- 
znajdują  się na przejrzenia w Wydzinie Po l i  
cyjiiym Rzą lu Gubernialnego jjw godzinach 
biórowych.

W aiszaw a  d. 31 L ipc a  (12 Sierpnia) 1863 r.

Z upow. Guhernatora Cywilnego 

Radca Gubernialny ,  Vorhoff.

Za Naczelnika Kancelarji,  Gurowski.

(N. D . 3872) R z ą d G u b e r n ia ln y  
Lube lsk i .

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
27 Sierpnia  (9 Września) r. b. odbędz e się w 
biurze Naczelnika Powiatu Łukowskiego, licy­
tacja na dopełnienie robót w Magazynie Solaym 
Skurczą, mianowicie: na reperac ą dachu, sp ra ­
wienie skrzyni, reperacją wagi, zrobień e beczek, 
i budowę pa kanów w miejsce spa ooych i dla 
zamkn<ęcia dziedzińca, przez opieczętowane d e ­
klaracje io minus od sumy anszlagowej rs 588 
kop. 41 1(2, (wyraźniej rs pięćset  ośiudz esiąt 
ośm kop. czterdzieści jeden i pó1.)

Każdy zatem chęć mający podjęcia się tej en - 
trepryzy, zechcą w miejscu i t erininie wyżej o- 
znaczonym przed godziną r2tą z rana d klara- 
c ę swą według d włączającego się wzoru napisaną 
wraz z d nvodem na /.łożone vadium rs. 53 kop. 
55, podać, o dalszych zaś warunkach do tej l icy ­
tacji,  każdego dnia o godzinach biurowych, z 
wyjątkiem świąt w biurze Naczelnika Puwi .tu 
Łukowskiego powziąść można wiadomość.

Wzór do d ki iracji.

W skutek ogłoszenia Rządu Gubernialnego Lu 
bełskiego z dnia 23 L  pca (4 Sierp ia r . h Nr, 
4 4 107j 14722, podaję niniejszą deklaracjo, iż 
obowiązuję się dopełnienia robót budowl. nych w 
Magazynie Solnym Skurcz i i sprawienie uten-



syliów  za sum ę rs. kop. (w yraźn ie j

w ypisać  lite ram i) odstępu ję  od cen anszlagow ych  
kw otę rs. kop. w yraźniej (w y p isać  lite ram i) p o d ­

d a jąc  się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  

w w arunkach  lic y ta c y jn y c h  ob ję tym .

Lublin dn ia  23 L ipca  (4  S ie rpn ia) 186 3  r.

Z a  G u b e rn a to ra  Cyw ilnego,

R adca G u b ern ia ln y , W ędrychow ski. 

za  N aczeln ika K a n ce la rji, A . Z aw adzk i.

(N . D . 3 9 5 2 ) Rząd  Gubernialny  
Lube lsk i .

Z pow odu  n ied o jśc ia  do  s k u tk u  w p ie rw sz y m  

te rm in ie  l ic y ta c j n a  e u tre p ry z ę  d o s ta w y  ż y w n o ­

ści d la  w ięźui G u b e rn ii  tu te jsze j n a  p rz e c iąg  
czasu  od  d n ia  19 W rz eśn ia  (1  P a ź d z ie rn ik a )  

1863 r. do  d n ia  teg o ż  1864 ro k u , czyli p rzez  
ro k  je d e n , R ząd  G u b e rn ia ln y  na  p o d s taw ie  u- 

p o w a żn ie n ia  K om m issji R ząd o w ej S p raw  W e­
w n ę trz n y ch  re s k ry p te m  z d n ia  30  L ip c a  (11 
S ie rp n ia )  r .  b. b 6 7 4  (19191) o trz y m a n e g o , p o ­
da je  do p o w szec h n e j w ia d .m o ś c i, iż n a  e n tre -  
p ry z ę  rz e c z o n ą  w  Sali p o s ied z e ń  R ząd u  G u b e r-  
n ia in e g o  o d b y w a ć  s ia  będzie  p rzez  o p ie c z ę to ­

w a n e  d e k la ra c je  in  m in u s  l ic y ta c ja  od z w ięk szo ­
neg o  p ra e tiu m  po  k o p . 7 za  je d n ą  p o rc ję  dz ień  

nej ży w n o śc i w ię ź n ia , d la  w ięz ien ia  w L u b l in ie  
i J a n o w ie  w  d n iu  5 (1 7 )  W rz eśn ia  r. b  zaś d la  
w ięz ien ia  S ie d le c k ie g o  i B ia lsk ie g o  w d. 6 (1 8 )  
W rz e ś n ia  r. b.

D e k la ra c ^ *  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  do  g o d z in y  
12 w p o łu d n ie , i te  p rz e z  in te re s e n tó w  o s o b i­

ście z g ła sz a ją c y c h  się  n a  ręce  N a cz e ln ik a  K a n ­
ce la r ji  s k ła d a n e  b y ć  w in n y  lub  też  n a d sy ła n e  

p o c z tą  po d  a d re se m  J W .  G u b e rn a to ra  C y w il­
n e g o  z nap isem  n a  k o p e rc ie  , . D e k la ra c ja  n a  d o ­

s ta w ę  ż y w n o śc i d la  w ięz ien ia  N*4 p rz y  d e k la r a ­
c ja c h  d o łą c zo n y  b ydź  w in ien  k w it  K a sy  G u b e r- 

n ia ln e j lu b  p o w ia to w ej na z ło żo n e  ra d iu m  a 
m ianow ic ie  n a  d o s ta w y  ż y w n o śc i w L u b l in ie  
rs . 500; na  d o s ta w y  w  B ia ły  r s .  400 ; w S ie d l­

cach  rs. 350 ; w  Ja n o w ie  rs . 450 ; i g o to w iz n ą  lub  

p a p ie iam i k u rs  w k ra ju  mająccme.*

O strz e g a  s ię  p rz y tem , że ż ad n e  p rz e k az y  fu n ­

d u szó w  n a  v ad iu m  p rzy jm o w an e  n ie  b ę d ą , po 
u k o ń c ze n iu  zaś lic y ta c ji i p rz y z n a n iu  e n tre p ry -  
zy n a jn iż sz ą  cenę p o d a jącem u , ż a d n a  p ó ź n ie jssa  

o fe rta  p rz y ję tą  u ie  b ędzie .

D e k la r a c je  m a ją  być  p o d a n e  p o d łu g  w z o ru  
d o m ie szc zo u eg o  o d d z ie ln ie  do k ażd eg o  w ięzie­

n ia , w y ra ź n ie  i ja sn o  bez ż a d n y c h  p o m y łe k , p o ­
p ra w e k , p o d k re ś leń  i s k ro b a ń  n a p isa n e , i n ie - 

m o g ą  z a w ie ra ć  ż a d n y c h  w a ru n k ó w  i z a s trz e ż eń . 

W re sz c ie  tak o w e  lak ie m  o p ieczę to w an e  być  
w in n y .

S zczeg ó ło w e  w a ru n k i d o ty cz ące  te j e n tre p ry  
zy , p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą  k a żd o -d z ien n ie . w y jąw ­

szy św ią t, w g o d z in a ch  b ió ro w n ch  w W ydziale  
W o jsk o w o  P o lic y jn y m  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o  
i u k a żd eg o  z N adzo rców  w ięz ien ia .

W zór do  d e k la ra c ji

W  s k u te k  o g ło szen ia  R zą d u  G u b e rn ia lu e g o  
L u b e lsk ie g o  z d n ia  2 (1 4 ) S ie rp n ia  r .  b . 46062  
(1 6 0 4 3 ) p o d a je  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią ­
zu ję  s ię  w z iąść  d o s taw ę  żyw nośc i do  w ięz ien ia  
N . ( tę  w ym ien ić  w ięz ien ie ) n a  ro k  1863f4  czyli 

p rz e z  c ią g  c za su  od  d n ia  19 W rześn ia  (1 P a ź ­
d z ie rn ik a )  1863 r .  po  k o n iec  m ie s iąc a  W rz e ­
śn ia  1864 r .  za o p ła tą  d z ie n n e j p o rc ji jed n eg o  
w ięźn ia  po  k o p ie je k  N . ( tu  w y p isać  s u m ę  l i te ­
ram i) i p o d d a ję« się  w szelk im  o b o w ią zk o m  i z a ­

strz eżen io m  w w a ru n k a ch  lic y ta c y jn y c h  ob ję tym  
k tó r a  e mi są  d o b rz e  w ia d o m e

K w jt k a sy  N. a a  z ło żo n e  w n ie j v ad iu m  rs. 
( tu  w y p isać  su m ę  l i te ra m i)  w y n o sząc e  d o łą ­

czam , lu b  o o d e s ła n ie  k to re g o  w raz ie  n ie  u- 

trz )  m an ia  się n a  p o cz tę  do  N . n a  m ój k o sz t u- 
p ra szam .

S ta łe  m oje  zam ie sz k an ie  je s t  (w y p is a ć  w y ra ­

źn ie  m ie jsce  z am iesz k an ia ). P is a łe m  w N  d n ia  
N. m ca  N  1863 ro k u .

(p o d p isa ć  w y ra ź n ie  im ie  i n a zw isk o ) 

L u b lin  d . 2 (1 4 )  S ie rp n ia  1863 r. 

p .  o. G u b e rn a to ra  C y w iln e g o , B o d u szy ń sk i.

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  M ejer.

(N . D . 4 1 3 7 ) R z ą d  Gubernialny  
Płocki.

Z aw iad am ia , że w dniu 9 (2 1 )  W rześn ia  r. b. 
od godziny 12ej z p o łu d n ia , odbyw ać aię będzie 
w b iu rze  R ządu G ubern ia lnego  g ło śn a  in m inus 

lic y ta c ja  na  dostaw ę  p rzez  czas od d . 19 W rz e ­
śn ia  ( l  P a ź d z ie rn ik a )  1863 r. po dzień  o s ta tn i 

W rześn ia  186 4  r .  żyw ności dla a re sz tan tó w  w ię­
zień w P łocku  i P u łtu sk u .

P rae tiu m  do licy tac ji u s tanow ione  je s t  po kop. 

s re b r . siedm  N r. 7 ,  za  po rc ję  dzienną każdego 
w ięźnia, i od te j  ceny rozpocznie się in m i­

nus g łośna licy tac ja  d la  k ażd eg o  w ięzienia o d ­

dzielnie.

K ażdy  p rz y s tęp u jąc y  do licy tac ji obow iązany 

je s t  z łożyć w K asie  G ubernialnej na  vadium  do 

e n tre p ry z y  w ięzienia P łockiego rs . 5 0 0 , a  do 

P u łtu sk ieg o  rs. 450 , w go tow iźn ie , lub p a p i e r a c h  

kurs  w k ra ju  m a jący ch .

S zczegó łow e  w arunki, w W ydziale  P o licy jno- 

W ojskow ym  R ządu  G ubern ia lnego , w y łączy w ­

szy św ięta, każdego  d n ia  p rze jrza n e  być m ogą.

C hociaż  na dostaw ę  pow yższą odbyw ać się  m a 
g łośna lic y ta c ja , d la  dogodności je d n a k  ochotni­
ków  na  prow incji zam ieszkałych , wolno im je s t  
n adesłać  pocztą  frankow ane  pod adresem  G u b e r­

n a to ra  C yw ilnego opieczętow ane dek laracje , o z n a ­
czone na  kopercie  do k tó rego  m ianow icie w ięzie­
n ia  s łużą , z dołączeniem  kw itów  kasow ych  na  z ło ­
żone v ad iu m  w edług poniższego w zoru  sporzą­
dzić się w inne.

W zó r do d ek la rac ji.

N a sk u tek  o g ło szen ia  R zą d u  G ubern ialnego  
P ło ck ie g o  d a ty  15 (2 7 )  S ierpn ia  N r. 33678  i 
8 5 4 , w D ziennikach G u b ern ia ln y m  i P o w szech ­

nym  zam ieszczonego, podaję  n in ie jszą  dek larację , 

iż obow iązuję się w ziąść  dostaw ę żyw ności d la  
a re sz tan tó w  do w ięzień, lu b  w ięzienia w MN. za 
w ynadgrodzen ie  jednodziennej porc ji każdego  
a re sz ta n ta  po kop. s re b r . N . w yraźniej N ., p o d ­

d a ją c  się w szelk im  obow iązkom  i zastrzeżen iom  
w aru n k am i liby tacy jnem i ob jętym .

K w it K asy  N. na z łożone vad iu m  rs . N. d o łą ­
c zam , k tó re  w razie  n ieu trzy m a n ia  się p rzy  licy ­

ta c ji,  sam  z pow yższej K asy  odbiorę.

S tale  m ieszkam  w N . pisałem  w N . dn ia  N . 
mca N . roku N .

(podpisać  im ię i n azw isk o .)

P ło c k  d. 15 (2 7 ) S ie rp n ia  1863 r.

G uberna to r C yw ilny , D ziew anow ski.

N acze ln ik  K an ce la rji, S łupeck i.

(N . D . 3983) Naczelnik Powi atu  
W arszaw sk iego .

P o n ie w a ż  lic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  re p e ra c ji 
K o śc io ła  i w y sław ie n ie  k ru c h ty  w e w si W a- 
w rzy szew ie  n a  d. 1 (1 3 )  S ie rp n ia  r. b . o g ło szo ­
n a  d la  b ra k u  k o n k u re n tó w  sp e łz  ł a  na  niczem  

p rz e to  p o d a je  do w iadom ości że ta k a ż  l ic y ta c ja  
o d b y w a ć  się  b ęd z ie  w  d ru g im  te rm in ie  w  d n iu  
5 (1 7 ) W rz e ś n ia  r. b .  o g o d z in ie  12 w p o łu ­
d n ie  w b iu rze  p o w ia tu  p rz y  u lic y  L e szn o .

S um a w y k azem  k o sz tó w  o b ję ta  co  do  m in u s  
lic y tac ji p o d a ją c a  się w y n o si rs. 159 kop . 53 

m a ją cy  za tem  z a m ia r  p o d ję c ia  się  w y k o n a n ia  

ro b ó t o k o ło  w y s ta w ie n ia  k ru c h ty  i re p e ra c ji 
K ośc io ła  we w si W aw rzy szew ie  z ło ży  n a  rę ce  
N a c z e ln ik a  P o w ia tu  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  

w ed łu g  w z o ru  n iżej zam ieszczo n eg o  z a p isa u ą  
w k tó re j su m a  z a d e k la ro w a n a  bez  s k ro b a  ń  p o ­
p ra w e k  lu b  p rz e k re ś le ń  w y ra źn ie  lite ra m i m a 

b y ć  w y p is a n a  ró w n ież  do  te jż e  d e k la ra c ji  d o ­
łą c zy ć  n a le ży  d o w ó d  B a n k u  P o lsk ie g o  n a  z ło ­
żone v a d iu m  kw otę  rs  159 k o p . 72  w y n o szące , 
in n e  w a ru n k i te j e n tre p ry z y  d o ty c z ąc e  p rz e j­

rz a n e  by ć  m o g ą  w b iu rz e  P o w ia tu  w g o d z in a c h  
b iu ro w y c h  w y ją w szy  ś w ią t  i n ied z ie li.

W a rsz a w a  d n ia  5 (1 7 )  S ie rp n ia  1863 r .

R ad c a  D w o ru , M arjew sk i.

W zór do d e k la ra c ji.

W s k u te k  o g ło s ze n ia  z d a ty  5 ( 1 7 )  S ie rp n ia  
r. b. p o d a je  n in ie jszą  d e k la ra c ję  iż z o b o w iąz u  - 
ję  się  p o d ją ć  w y k o n a n ia  ro b ó t - re p e ra c ji K o­
ścio ła  i w y s taw ie n ia  k ru c h ty  we w si W a w r z y ­
sze w ie w  ścisłem  z a s to s o w a n iu  s ię  do  w y k azu  
k o sz tó w  i ry s u n k u  za  sum ę rs . N (w y p isa ć  l i ­

te ram i) p o d d a ją c  się w sze lk im  o b o w ią zk o m  i 

z as trz e ż en io m  w w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ­

ję ty m  d ow ód  B an k u  P o ls k ie g o  n a  z ło ż o n e  do 

n ie g o  v a d iu m  w ilo śc i rs . 159 k o p .  72 w y n o ­
szące  d o łą cza m , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się 
n a  lic y ta c ji sam  o d b io rę  lub  o n a d e s ła n ie  na  

po cz tę  do  N n a  m ój k o s z t  u p ra sza m . S ta łe  m oje  

zam ie sz k a n ie  je s t  w N p isa łem  w N d n ia  N 
m ie s ią c a  N  1863 r.

(p o d p is a ć  im ie  i n azw isk o )

(N. D . 3 9 5 6 ) Naczelnik Powiatu  
W arszaw skiego.

P o n ie w a ż  o g ło sz o n a  n a  d z ie ń  2 ( U )  S ie r p ­
n ia  r .  b. l ic y ta c ja  na  e n tre p ry z ę  re p e ra c j i  K o­
ś c io ła  i o sz ta c h e to w au ie  c m e n ta rz a  p ro c e s jo -  
naLuego w m ieście  G ó rz  e d la  b ra k u  k o n k u re n ­

tów  do s k u tk u  n ie d o sz ła ,  p rz e to  p o d a je  do w ia ­

dom ości iż ta k a ż  l ic y ta c ja  o d b y w ać  s ię  będzie  

w b iu rze  P o w ia tu  o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  w 
d ru g im  te rm in ie  w d . 6 (1 8 ) W rześn ia  r . b. 

p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  od sum y rs .  
1823 k o p . 7 l j2  w y kazam i k o sz tó w  o b ję te j, z a ­
tem  m a jący  c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  pow yższe j e u tre -  
p ry z y , z ec h c ą  w p o w y ż  o zn aczo n y m  te rm in ie  

z ło ż y ć  u a  ręce  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  o p ie c z ę to ­

w ane d e k la ra c je  u a  p a p ie rz e  s tę p io w y m  cen y  

k o p . 7 1)2 p o u łu g  w z o ru  n iże j zam ieszczo n eg o  

n a p isa n e  z d o łą c ze n ie m  do n ich  dow odu  B an k u  

P o ls k ie g o  n a  z ło żo n e  Y adm m  w ilo śc i rs . 182 
kop . 37 p la n  i a n s z la g  o ra z  w a ru n k i  p rz e jrz a ­

ne być  m o g ą  k ażd eg o  d n ia  w b iu rz e  P o w ia tu  

w g o d z in a c h  b iu ro w y c h  w y jąw sz y  ś w ią t  i N ie ­
dz ie li.

W a rsz a w a  d n ia  5 (1 7 ) S ie rp n ia  1863 r.

R a d c a  D w o ru , M arjew sk i.

W zó r do  d e k la ra c ji .

W  sk u te k  o g ło s z e n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
W arszaw sk ieg o  z d a ty  5 (1 7 )  S ie rp n ia  r. b . d e ­

k la ru ję  s ię  n in ie jszem  d o p e łn ić  e n tre p ry z ę  re ­
p e ra c ji k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o  i o s z ta c h e to w a n ia  

cm e n ta rza  p ro c e s jo n a ln e g o  w m ieście  G ó rze  za  
sum ę ( r s .  N ) w y p isać  w y raź n ie  l i te r a m i  a  to 

p o d łu g  p la n u  i a n s z la g u  p rzez  R ząd  G u b e rn ia l-  
uy  W arszaw sk i z a tw ie rd z o n e g o , p o d d a ją c  się 

w szelk im  zas trz e ż eu io m  w w a ru n k a ch  l i c y ta ­

cy jn y ch  zam ieszczonym , dow ód  B a n k u  P o ls k ie ­
go n a  z ło żo n e  do n iego  v a d iu m  w ilo śc i rs. 182 

kop . 37  z a łąc z am , k tó r e  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  
s ię  p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io rę  l u b o  u a d e s ła -  

u ie  d o  m ie js c a  N n a  m ó j \o s z t  u p ra s z a m .

Ó tałe  moje z am ie sz k a n ie  j e s t  w N p is a łe m  * 

N d n ia  N  m ie s iąc a  N  ro k u  1863 .

(p o d p is a ć  im ie i n a z w is k o )

(N. D . 3 9 8 4  Naczelnik Powiatu  
Opatowskiego.

P o d a je  n in ie jszy m  do w iadom ośc i że w d n iu  
18 (3 0 )  W rz eśn ia  r. b. o godzin ie  12 w p o łu d n ie  

o d b y w a ć  się będzie  w  b ió rze  M a g is tra tu  m. I łży  
w o b ecn o śc i P o m o cn ik a  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  pu- 

I b lic z n a  lic y ta c ja  in  p lu s  p rzez  o p ie c z ę to w a n ie  
d e k la ra c ji na  trz e c h le tn ie  p o c zy n a ją c  od  d n ia  

1 S ty c z n ia  1864 ro k u  w y d z ie rża w ie n ie  do­
c h o d u  kasy  ek o n o m iczn e j rz e c z o n e g o  m ia s ta  

z p o b o ru  od g a rn c a  zysk iem  z w an eg o , k tó ra  r o z ­

p o czę ta  z o s tan ie  od d o ty c h c z a so w e j su m y  ro c z - . 
n ie  d z ie rż ą  w nej rs .  1200 . do  d e k la ra c ji  d o ła  
czo n y  być w in ien  dow ód  k a sy  s k a r b o w e j  n a  
z ło ż o n e  vad iu m  w sum ie  rs. 120. W a rn n k i l i ­
c y ta c y jn e  k a żd e g o  d n ia  w  b ió rze  M a g ir t ra tu  ra 

I łż y  p rze jrz eć  m ożna.

O p a tó w  6 (1 8 ) S ie rp n ia  1863 r.

R ad c a  D w oru , K ró lik o w s k i.

(N. D . 3 9 5 5 ) N a cze ln ik  P ow ia tu  
B ia lsk ie g o .

p o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż w b iu ­
rze N a c z e ln ik a  P ow ia tu  B ia lsk iego  odbyw ać się

będzie  na  d. 9 (21 ) W rześn ia  r  b. na  przerobienoi 
kościo ła  p o -A rjań sk ieg o  w m ieście K odniu  na 

C erkiew  g .  u. i w ystaw ienie  nowej p lebanii in 
m inus licy tac ja  p rzez  sk ład a n ie  op ieczę to w a­

nych d e k la ra c ji od  su m y  rubli srebrem  5164 

k op ie jek  1 3 tya, an sz lag iem  przez K o m is ję  R zą ­
dow ą S p raw  W ew n ę trzn y ch  i D u c h o w n y c h  pod 

dn ie m  12 (2 4 )  M arca  1863 r o k u  N . 544 /17  

zatw ierdzonym  w y k azan e j, m a jący  w ięc chęć p o d ­

ję c ia  się te j e n tre p ry z y , zech cą  s ię  w  pow yższym  
te rm in ie  zg ło sić  do  b iu ra  N a cz e ln ik a P o w ia tu  B ia l­

sk iego  i z ło ż y ć  o p ieczę tow ane  d e k la ra c je  n a  rę -  
će S ek re ta rz a  P o w ia tu , p rz y  za łąc z en iu  św iad e ­

c tw a  kasy  tegoż P o w ia tu  n a  z ło żo n e  w n iej v a ­
d iu m  w kw ocie  rs. 516 kop . 4 0 . D e k la rac je  t a ­

k o w e  do g o d z in y  12 z ra n a  w d n iu  p o w y ższy m  
ja k o  te rm in ie  do licy tacji ozn aczo n y m , sk ład an e  

i p isane  by ć  p o w in n y , p o d łu g  n iże j zam ieszczo­
nego  w zoru , in acze j bow iem  i n iew y ra źn ie  n a p i­

s a n e , lub  sk ro b an e  i p o p ra w io n e , bez d o łą c ze n ia  
vadium  lu b  w n ieoznaczonym  c z a s ie , p o d a n e  p rzy - 

ę t e  n ie  b ę d ą
W a ru n k i d o  lic y ta c ji,  p la n  i a n s z la g  kosztów  

są  do  p rze jrze n ia  k ażd eg o  czasu  w b iu rz e  r z e ­
czonego  N acze ln ik a  P o w ia tu .  S ta ro z a k o n n i  do 

j ic y ta c j i te j p rz y p u szc zo n em i b ę d ą  ty lko  do 

b u d o w y  p le b a n ii.

W zó r do d e k la ra c ji.

W  sk u te k  o g ło sze n ia  z d n ia  podaję
n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż o b o w ią zu ję  s ię  d o p e ł­
n ić  w ed ług  p lan u  i a n sz lag u  przez
K om isję  R ząd o w ą  S p raw  W e w n ę trz n y c h  i D u ­

ch o w n y ch  z a tw ie rd zo n eg o , z a  su m ę  rs . 
kop. w y raźn ie  ru b . s reb .

poddając  się  w szelk im  w arunkom  i z a s trz e ­
żen iom  o b ję ty c h  w w a ru n k a ch  l ic y ta cy jn y ch . 

Z aśw iadczen ie  K asy  P o w ia to w e j n a  z łożone  w n iej 
vad ium  w k w o c ie  rs. k . z a łąc z am , k tó re  

w  raz ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  lic y ta c ji sam  o d ­
b io rę . S ta łe  m oje zam ieszk an ie  je s t  w  N. p i s a ­

łem  d n ia  N . m ie s iąca  N . ro k u  N.
(p o d p isa ć  im i ę i n azw isk o ).

B ia ła  d n ia  20 S ierpn ia  1863 r. 

i l )  R adca D w oru , B iałob łock i.

(N . D. 3 9 8 5 ) Naczelnik Powiatu  
M j  rjampols kiego.

P o d a je  do pow szeuej w iad o m o śc i, iż w d n iu  
10 (2 2 ) W rześn ia  r  k  o g o d z in ie  d ru g ie j  z p o ­

łu d n ia  o d b y w ać  się będzie  w B ió rze  N a c z e ln i­

k a  P o w ia tu  M arjam p o lsk ie g o  l ic y ta c ja  p rzez  
o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  n a  w y d z ie rża w ie n ie  

d o ch o d u  K asy  m ia s ta  M arjam p o la  z b ru k o w e ­

go , ta rg o w e g o  i ja rm a rc z n e g o  n a  l a t a  1 8 6 4 j6  
p o c zy n a ją c  od  sum y rs .  2255  k o p . 8 5 , w y ra źn ie  

ru b li s re b rem  dw a ty s ią ce  d w ieśc ie  p ię d z ie s ią t  

p ię ć  kop iejek  o śm d zies ią t p ię ć .
K ażdy  w ięc m a jący  c h ęć  z ad z ie rż a w ien ia  p o ­

w yższego  d o ch o d u  po z a o p a tr z e n iu  się  w v a ­
d iu m  w tyj o części sum ie  p o w y ższe j w y r ó w  n a -  
ją c e ,  w czas ie  i m ie jscu  p o w y ż e j o z n a c z o n y m  
zg ło si lub  też  d e k la ra c ję  sw ą  z d o łą c z e n ie m  
k w itu  d e p o zy to w e g o  K a sy  S k a rb o w e j n a  ru b li 
s re b rem  2 2 5  k o p . 6 0  n a d e s ła ć ,  o d a lsz y c h  w a­
ru n k a c h  p o d  ja k ie m i l ic y ta c ja  o d b y w a ć  się  m a 

w B ió rze  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  M arjam p o lsk ie g o  

i w M a g is tra c ie  m ia s ta  M arjam p o ia  p o iu fo r .  
m o w an y m  będzie.

D e k la ra c je  n ie  p o d łu g  w zoru  n a p isa n e , o b e j­

m u jące  ja k ie k o lw ie k  w a ru n k o w e  z o b o w iąz a ­
n ia ,  lu b  do k tó ry c h  m e b y łb y  d o łą c zo n y  k w it 

n a  z io zo n e  v ad iu m , lu b  p o p ra w k i i s k ro b a n ie  
o ra z  po  te rm in ie  p o d a n e  p rz y ję te m i n ie  zo - 
s ta u ą .

W zór do  d e k la ra c ji .

W s k u te k  o g ło s z e n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

M arjam p o lsk ie g o  d . 6 (18^ S ie rp n ia  i .  b. N r. 

1 0 ,2 3 2  p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią - 

żu ję  się w z iąść  w d z n e r z a w ę  d o cnod  i\.u»y 

m ia s ta  M arjam p o la  z DruK.owego, ta rg u w  ego  i 

ja rm a rc z n e g o  ua  la ta  1864 , 1865 i 1866 za  s u ­
m ę ru b li  s re b re m  N k o p ie je k  N w y raźn ie j ru b li 

s re b re m  N k o p ie je k  N ro c z n ie , p o d d a ją c  się 

w sze lk im  w a ru n k o m  i z as trz e ż en io m  o c ję ty m  

w w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h .

Z a św iad c zen ie  K asy  N n a  z ło żo n e  vad ium  
rs .  225  k o p . 60 z a łączam , i w ra z ie  n ie u trz y -  

m a iiia  się  p rz y  lic y ta c ji z łożone  vad iu m  sam  
o so b iśc ie  o d b io rę . S ta łe  m oje  z am ie sz k an ie  
je s t  w N p is a łe m  z N d n ia  N m ie s iąc a  N 

1863 ro k u .
(p o d p is a ć  w y ra ź n ie  Im ie  i N a zw isk o )

M arjam p o l d . 6 ( i  8) S ie rp n ia  1863 r.

w z . Z a k rz e w sk i,

(N . D . 4139) Naczelnik Powiatu  
Łomżyńskiego.

W d n iu  3 ( 1 5 ;  W rz e śn ia  r. b . w b ió rze  m o­
im  p o c zy n a ją c  od  g o d z in y  lo  z ra n a  z a  p o d a ­
n iem  s e k re tn ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la ra c ji ,  od  

b y w ać  s ię  będzie  in  m in u s  l ic y ta c ja  u a  pow ię  

k sze /n e  K o śc io ła  P a ra f ia ln e g o , we w si -oipm* 

k a c h , u p o rz ą d k o w a n ie  go  w e w n ę trzn e , p o b u ­

d o w a n ie  ua  n im  now ej s y g n a tu rk i i ro z p rz e ­

s trz en ien ie  c m e n ta rz a  k o śc ie ln eg o  an sz la g o w a- 

ue u a  rs .  2815  k o p . 82 , a  to  p o d  w a ru n k a m i

w ty m  ce lu  p rz e p isa n e m i i z ło ż en ie m  vad iu m  
7 , 0  części sum ie  a n s z la g o w e j w y ró w n y w a jąc e -  

g o , z a s trz e g a ją c  p rz e to  że o tw a rc ie  d e k la rac ji 

n a s tą p i  o .g o d z in ie  5 z p o łu d n ia  w pow yższym  

te rm in ie . O czem  in te re s o w a n ą  p u b lic zn o ść  z a ­
w iad am ia jąc , n ad m ie n iam , że  w a ru n k i i an sz la -  
g i w m em  b ió rz e  w g o d z in a ch  o d p o w ie d n ic h  

p rz e jrzau e  b y ć  m ogą .

W zó r do  d e k la ra c ji .

W sk u te k  o g ło s z e n ia  W . N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
Ł o m ż y ń s k ie g o  z d . 9 (2 0 )  S ie rp n ia  r. b. N . 
11426 , p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  iz p o d e j­
m u ję  s ię  e n tre p ry z y  p o w ię k sz e n ia  K o śc io ła  
p a ra f ia ln e g o  we w si L ip n ik a c h , u p o rz ą d k o w a ­

n ia  go  w e w n ą trz ,  p o b u d o w a n ia  n a  n im  now ej 
s y g n a tu ik i ,  i ro z p rz e s trz e n ie n ia  cm e n ta rza  k o ­

ście ln eg o  za  su m ę  rs . N. N . w y raźn ie  N. N . 
w scisłem  z a s to s o w a n iu  się do  an sz la g u  przez 

K om isję  R ząd o w ą  W y zn a ń  R elig ijn y ch  i O św ie ­
c e n ia  P u b lic z n e g o  z a tw ie rd zo n e g o , p o d d a ją c  

s ię  w sze lk im  o b o w ią z k o m  i z as trzeżen io m  w 
w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  dom ieszczouem . [ Z a ­

św iad c z en ie  k a s y  N . N . n a  z ło ż o n e  w  n ie j v a ­

d iu m  w  sum ie  rs , N. N . p rz y  n in ie jszem  s k ład a m  
k tó re  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  s ię  p rz y  l ic y ta c j i 

sam  o d b io rę , lu b  o n a d e s ła n ie  do  N . N . na  m ój 

k o s z t  u p ra sza m .
S ta łe  m oje  z am iesz k an ie  je s t  w N . N . p isa łem  

w N . N . d n ia  N. m ie s iąc a  N. ro k u  1863 

(w y ra ź n ie  p o d p is a ć  im ie  i n a zw isk o ) 

Ł o m ż a d n ia  8 (20 ) S ie rp n ia  1863 r .

R ad ca  K o leg ja ln y , D ę b sk i.

(N . D. 4012) Z a rzą d  Kom unikacji  
w K ró les tw ie  Polskiem

P odaje  nin iejszem  do publicznej w iadom ości, że 

w  d. 29 S ierp . (10  W rześn ia ) r. b . o godzinie 12 

w południe odbędzie  się w b iu rze  Z a rząd u  K o­
m unikacji licy tac ia  in m inus p rzez opieczętow ane 
dek laracje  na  dostaw ę drzew a opałow ego w szcza­

pach na opął b iu r Z a rząd u  w ciągu  m iesięcy  z i­
mow ych roku 1863/4 , a to  pod w arunkam i wska- 
zanem i postanow ieniam i R ady  A dm in is tracy jnej 

K rólestw a z d. 11 (23 ) M aja  1833 r . ,  o raz  dn ia  

24 M aja  (5  C zerw ca) r .  b.
Ilo ść  d rzew a  potrzebnego na opał w ynosi mniej 

więcej sążni kubicznych od 50 do 75.
L icy tac ja  rozpocznie się od cen p ra k ty k o w a ­

nych , ja k o  to:
Z a sążeń  hand low y drzew a sosnow ego trz y m a ­

jący  we w szystkich w ym iarach  po s tó p  7, o b ję to ­
ści stóp  sześciennych  343 z odw ózką rub . s r. 15 
kop. 96.

Szczegółowe w arunki licy tac ji te j do tyczące , 
m ogą być p rz e jrzan e  codziennie w yjąw szy  św iąt 

i n iedziel w K ance la rji Z a rząd u  od godziny  10 
z ra n a  do 3 z południa.

Do licy tacji p rzypuszczen i b ę d ą  ty lko  h a n d lu ­
ją c y  drzew em  i po siad a jący  sk ład y  w W arszaw ie, 
a  w tym  celu k onkurenc i obow iązan i są  do d ek la ­
ra c ji z łożyć dow ód kw alifikacyjny , o raz  złożyć 

w K asie E konom icznej m iasta  S to łecznego  W a r­
szawy, vad ium  w kwocie rs . 200 g o tow izną  lub 

papieram i i kw it te jże  K asy łączn ie  z kw otą  rs. 

15 w gotow iźnie n a  koszta  og łoszen ia  licy tacji 

do łączyć do dek la ra c ji, k tó ra  m a być p isan ą  w y ­
raźnie, bez sk ro b ań , p rzekreślań , popraw ek , w e­
d łu g  w zoru poniżej zam ieszczonego.

D ek larac je  op ieczę tow ane  pow inny by ć  o p a ­
trzone adresem : „ d o  Z arzą d u  K om un ikac ji w K ró ­
lestwie Boiskiem, dek la rac ja  na dostaw ę drzew a 
o p a ło w e g o /4 i złożone w te rm in ie  do licy tac ji p o ­

danym , gdyż  n a  d ek la ra c je  złożone później lub 
p isane m e pod ług  wzoru, żaden  w zgląd m iany nie 

będzie.
W zór do dek laracji.

W sk u tk u  ogłoszenia  Z arzą d u  K om unikacji 

z dnia  podaję n in ie jszą  d ek la rac ję , jako po ­

dejm uję s ię  dostaw y dla b iu ra  teg o ż  Z arząd u  na 
czas zimowy w c iągu  roku  1 8 6 3 /4 , d rzew a opało­

wego w sążn iach  po cenie za sążeń  kubiczny ob­
ję to śc i stóp  sześciennych  343 d rzew a sosnowego 

rs* kop. poddając  się wszelkim  z a s trz e ­

żeniom i obow iązkom  w w aruukach lic y ta cy jn y ch  
objętym .

Kw it K asy E konom icznej m iasta  S to łecznego  
W arszaw y  na złożone w niej vadium  w ilości rś . 

200 i na k o sz ta  og łoszen ia  licy ta c ji rs . 15 d o łą ­

czam , k tó re  w razie n ieu trzym an ia  się p rzy  licy ­
ta c ji sam  odbiorę .

b ta łe  m oje zam ieszkan ie  w W arszaw ie p rz y  
ulicy pod N r.

P isa łem  w W arszaw ie  dnia m iesiąca  

1863 ro k u .

W arszaw a d. 13 (2 5 )  S ierpn ia  1863 r. 

N acze ln ik  Z a rz ą d #  K om unikacji, 

.Jenerał M ajo r, K ie rb ed ź .

N aczeln ik  K ancelarji, r,eneveni.

(N . d .  3 9 5 4 ; M a gis t rut Miasta Hrubieszowa

P o d a ję  się do  p u b lic z n e j w iadom ośc i iz na 

je d n o ro c z n e  w y d z ie rża w ie n ie  p o c zy n a ją c  te  u 
czas do d n ia  20 G ru d n iu  (1 b ty c z u ia )  1863 j4  

d o c h o u u  pod  n azw ą  U zo p o w eg o , o d b ę d z ie  się  

w M a g is tra c ie  t u tu jsz jm  w o bec  W . P o m o c n ik a  
N a cz e ln ik a  io w m tu  ja k o  w d ru g iem  te rm in ie  

d u ia  6 (18) W rz eśn ia  r b. i ic y ta o y a  in  p lu s  od 

d o ty c h c za so w e j sum m y its- 1033  kop. 8 5 , p rzez  

o p ie c zę to w a n ą  d e k la ra c ję  p o d łu g  w zoru  n iże j 
zam ieszczonego . V adium  do l ic y ta c j i w y n o sić  

m a % 0 część  sum m y u a  sza c u n ek  d o c h o d u  p o ­

d an e j. D e k lu ru c y e  p rzy jm o w an e  b ę d ą  w M a g i­
s tra c ie  od  g o d z in y  8 z iu n u  do  6 z p o łu d u i.. 

°  m i i jc h  w .u u d k a c h  k a ż d e g o  c zasu  tu inze d o- 
w ieuzieć  się  m ożna .

W zór do  D e k la u tc y i

W s k u te k  o g ło s z o n a  z d n ia  6 (1 8 ) S ie rp n ia  
r - b. N r .  2129  p odo ję  n in ie jszą  u e k ia ia e ję  iz 

o b o w iązu ję  s ię  w ziąść w je d iio io c z n ą  d z ie rż a w ę  

m iunow icie  u a  ro k  1864 h c z ą c  te u  czas od  d u ia  

^ 6  G ru a u iu  y l  b ty c z m a )  1 8 6 3 j 4 d o .'b o d  ftusy  

Ekonom  iczn e j M ias ta  liru o ie o z o w a  p o d  n a zw ą  
& C zopow ego  za sum ę to c z n ą  rs . w y raźn ie  NN 

(W jp ^ a ć  lite ra m i)  p o d d a ją c  się  z ic sz lą  w sze l­

k im  o b o w * ązk o m  i za&tiz< zen io in  w w a iu n k u ch

lic y ta c y jn y c h  pom ieszczonym . Z aśw iad cze n ie  

K a sy  N N . n a  z ło żo n e  w  n iej V a d iu m  w yno­

szące  Rs. N N . w y ra ź n ie  N .N . d o łą c za m , k tó re  

w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się  sam  o d b io rę  lub  o ode­
s łan ie  p o c z tą  do  N .N . n a  mój k o s t  u p ra s z a m . 
S ta le  m oje z am ie sz k an ie  je s t  w N .N . p isa łem  

w N .N . d n ia  N .N . ro k u  N .N . (p o d p isa ć  im ie  i 
n a z w is k o ).

H ru b ie szó w  d . 6 (1 8 )  S ie rp n ia  1863 r.

(N . D .3 9 1 5 )  Naczelnik Z akładów  Górniczych  
Okręgu Zachodniego.

Podaje do publiczuej w iadom ości, iż w d n iu  2 8 
S ierpn ia  (9 W rześnia) b. r. o godzin ie  11 l j2 ,  
przed  południem  odbędzie się w biurze N acze ln i­
ka  Zakładów  G órn iczych , O k ręg u  Z ach o d n ieg o , 
w D ąbrow ie , licy tacja  p rzez o tw arcie  d ek la rac ji 
opieczętow anych na w ypuszczenie  w e n tre p ry z ą  
na r. 1864 .

1 D ostaw y żyw ności d la  chorych w L aza recie  

G órniczym  w D ąbrow ie leczonych.
2. P ran ia  bielizny , pościeli i innych efektów  

lazaretow ych .
3. D ostaw y m ate rja łó w  pom ocniczych la z a re to ­

w ych jak : o c tu , m iodu, g ąb k i, krochm alu, słom y 

i t .  p .
4. D opełn iania n iek tó rych  posług ja k o  to: d o ­

wozu księży  do cho rych , odwozu zm arły ch  na 

cm en tarze , przyw ozu w ęgla  na  opał.

C ena na te raz  obow iązująca za  dostaw ę ż y ­

wności w yności kop. 14 I j2  dziennie od je d n eg o  

chorego , in n e  ceny m ogą być p rze jrzane  w raz 

zw arunkam i licy tacy jn em i każdego  d n ia  o p rócz  
niedzieli i św ią t w b iu rze  N acze ln ik a  O kręgu.

V adium  do te j lic y ta c ji oznacza się rs. 75 , 
k tó rą  to  sum ę w raz  z kw otą  rs . 10 n a  koszta  

ogłoszeń, p rzy stęp u jący  do licy ta c ji w inien złożyć 
w K asie O kręgu w gotow iźnie , lub  też  udow odnić 

z łożen ie  je j w jak ie j b ądź  inne j K asie  Rządow ej 

kw item  legalnym .

D ek larac je  w inny być napisane czysto , c zy te l­

nie, bez sk ro b ań  i popraw ek w edług w zoru poni 

żej zam ieszczonego, w przeciw nym  bowiem raz ie  
b ę d ą  uznane za  niew ażne.

W zór do dek laracji n a  papierze  stem plow ym  
ceny kop. 15 p isać  się m a jące j.

D e k l a r a c j  a.

W sku tek  ogłoszenia  z dnia  1 (1 3 ) S ie rp n ia  
b . r .  N r. 3076 , niżej podpisany m ieszkan iec  m ia ­
s ta  N. wsi N. P ow iatu  N . G ubern ii N . p o d e jm u ­
ję  się:

1. D ostaw y  w r . 1864  żyw ności d la  chorych 
w L azarec ie  G órniczym  w D ąbrow ie na k u rac ji 
zostaw ać  m ających p od ług  T a ry fy  p rzy  u rząd ze ­

niu S zp ita li Cyw ilnych N ajw yżej zatw ierdzonej.
2 . P ran ia  b ielizny lazaretow ej.
3. D o staw y  m a te rja łó w  p o m o cn iczy ch  la z a r e ­

tow ych .

4. D opełnienia posług  p rz y  L aza re c ie .

O dstęp u jąc  na  w szystk iem  od cen w r. 1863

obow iązu jących  a w w arunkach  licy tacy jnych  
szczegółow o w skazanych  NN. p ro ce n t na o szczę­
dność.

V adium  w ilości rs. 75 w gotow iźnie  sk ład a m  
(lub w mi irę  okoliczności: kw it na v a liu m  w ilo ­
ści rs. 75 złożone do K assy NN. do łączam ).

P isałem  w N . do ia  i m ca N . 1 8 6 3  r .

(podpisać im ię i nazw isko.) 

w z as t. L iszka .

S ek re ta rz  O kręgu , Paszkow ski.

(N . D . 4065) Rada Opiekuńcza  
Domu Przytułku i Pracy.

P o d a je  n in ie jszem  do w iad o m o śc i p u b lic z n e j 
że z p o w o d u  n ied o jśc ia  w d n iu  d z is ie jsz y m  do 
s k u tk u  licy tac ji n a  d o s ta w ę  40 sąż n i k u b i­
czn y ch  d rz e w a  m ię k k ie g o  n a  o p a ł,  p o w tó rn y  
te rm in  do je j  o d b y c ia  n a z n a c z o n y  z o s ta ł  na  

d z ień  28 S ie rp n ia  (9 W rześn ia) r .  b. g o d z in ę  

p ią tą  po  p o łu d n iu , od p o d w y ż sz o n e g o  p re - 
tiu in  rs. lO z a  jed en  s ą ż e ń . L i c y ta c ja  ta  o d b y ­

w ać s ię  będzie  w  k a n c e la r ji  dom u  P r z y tu łk u  

i 1 ia c y , n a jp rz ó d  p rzez  d e k la ra c je  n a  s tem p lu  
cen y  kop.7> /2 s p isa ć  się  m a jące , n a s tę p n ie  g ło ­
śno, k a żd y  z p rz y s tę p u ją c y c h  do  n ie j z ło ż y ć  
je s t  o b o w ią za n y  w K asie  in s ty tu to w e j v a d iu m  
w  kw oc ie  r s .  3 6 ,  in n e  w a ru n k i p r z e j r z a n e  b yć  
m ogą k ażdego  d n ia  w m ie jsco w e j K a n c e la r j i .

W arszaw a dnia 26  S ierp n ia  1863  r.

^ re z y d u ją c y ,  H em p el.

(N , D. 4 1 5 1 ) P ra w n ie  za ję te  d o c h o d y  n ie ru ­
chom ości N r. 177 w ad ze  p o d  W arszaw ą p rzy  
ulicy l a r g o  w ej w O gu  i P o  w. W arszaw sk im  
poło* enej n a  r. je d e n  p o c zy n a ją c  .od d . 20 Uru- 

Uma (1 czu ia) 1 8 6 3 j4  r. do  u n ia  i m ca tegoż  

1864J5 le k u  przez p u o lic z u ą  lic y ta c ją  w y d z ie r­
żaw ione e ę a ą .

l e i  m in  uo o d b y c ia  l ic y ta c j i p rz e d  sobą  

sam em  n a  g ru n c ie  tejże N iei uchom osei u a  d. 

26 W rześn ia  (8 i a ź u z ie r n ik a )  r. b. geU zinę i0  
z r a n a  oznacz  ouy.

L ic y ta c ja  ra c z y u u ć  się  będzie  od sum y rs . 
4 5 0  lub  ta k ie j  j u k o  pierw szy  z  lic y ta n tó w  p o d a  

W uiuuki lic y ta cy jn a  p rz e jrz a n e  być m ogą 

w K a n c e la r ji  p o d p .su u e g o  iv o m o r in k a  w W ai- 

szaw ie  pod  N r. 5 4 3 #  m ie szk a ją ceg o  codzienn ie  
o d  g odziny  2ej do boj z p o łu d n ia .

W alen ty  JSupryniew icz 

K o m o rn ik , p . fc>. Ą . K .P .

(N . D . 4152) 1 raw  nie z a ję te  d o ch o d y  N ie ­

ru ch o m o ści N r . 513  w W arszaw ie  p rz y  u iicy  
1 o d w a lu  O gu  i P ow iecie  W arszaw sk im  p o ło ż o ­

n e j n a  ro k je d e u  p o c zy n a ją c  od  d n ia  20 G r u ­

d n ia  ( l  S ty c z n ia )  I8 6 5 j4  ro k u  do d n ia  i m ie ­

s iąca  to g o ż  1864J5 r. p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  
w ydz;e*żaw ione będą.

T e rm in  do o d b y c ia  licy tac ji p rz e d  so b ą  s a ­

rn j m  n a  g ru n c ie  tejże N ie ru c h o m o śc i n a  d z ie ń  
27 W rześn ia  (9 P a ź d z ie rn ik a )  r .  b. g odzinę  10 
z r a n a  K o m o rn ik  o z n a c z y ł.

L ic y ta c ja  zaczynać  się będ z ie  od  sum y rs . 
500  lu b  ta k ie j  ja k ą  p ie rw szy  z l ic y ta n tó w  p oda  

W aru n k i lic y ta c y jn e  p rz e jrz a u e  b ydz  m u g ą  

w K a n ce la r ji  p o d p isan e g o  K o m o rn ik a  w W ar. 

szaw ie  po d  N r 543 m ie szk a jąceg o  co d zien n ie  

° d  g o d z in y  3ej do (>ej z p o łu d n ia .

W a le n ty  S u p ry n iew icz , 

K o m o rn ik , p rz y  S, A . K . 1*.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . I ) .  3 9 8 0 ) Starszy  P isa rz  
IX D ep a r ta m e n tu  Rządzącego Senatu

Z aw iadam ia  G ustaw a H r. R oniker, daw niej w 

dobrach  P erespa  O k ręg u  H rub ieszow sk im  G uber 
nii L ubelsk ie j zam ieszkałego , n a te raz  z p oby tu  

i zam ieszkania  n iew iadom ego ,  iż z s tro n y  S te fa ­
nii z K ruszew skich z G ustaw em  H r. R oniker p r a ­

womocnie rozw iedzionej, w odw ołaniu  się od w y ­
roku S ąd u  A pelacy jnego  K ró lestw a P o lskiego, 

w przedm iocie sporu  o rs . 5 5 8 , na  dniu 26 L u te ­
go (10 M arca) 1863 r. z apad łego , zapozw y na 

przeciw  niem u w ydane, w K ance la rji N aczelnego 
P ro k u ra to ra  w dniu 12 (24 ) L ipca  1863 r .  z ło ­

żone zo sta ły .

W arszaw a  d. 19 (3 1 )  L ipca 1863 r. 

w z a s t. P rokopow icz.

(N . D. 3 906) S ą d  Policji  Poprawcze j  
Wydziału  Lubelskiego.

Z apozyw a Ig n aceg o  K arw ow skiego, o s ta tecz ­
nie w m ieście  C hełm ie zam ieszkałego, aby  w dni 
30  do Sądu  naszego, dla w ysłuchan ia  wyroku 

S ą d u  K rym ina lnego  zg łosił lub o m iejscu zanji* ' 
szkan ia  S ąd  zaw iadom ił.

L ub lin  d. 2 (1 4 )  S ierpn ia  1863 r .  

za S ędziego  P rezy d u jąceg o , R udnick i, A s. P r

(N . D . 3 7 8 7 ) S ą d  Poprawczy  
Wydziału Kalisk iego.

P o  u ta rc zce  w  d n iu  30  M aja  r .  b .  n a  g ru n c in  

d ó b r B ru d z e w a  w  O gu K a lisk im  m iędzy  po­
w s ta ń c a m i a w o jskam i ro sy jsk iem i n a s tąp io n e j 

w lesie  B ru d z ew sk im  zn a lez io n o  c ia ła  dw óch 
zab ity ch  m ężczyzn , ja k  się  zdaje  p o w stań có w  
z k tó ry c h  p ie rw szy  u b ra n y  b y ł w k o s zu lę  c ien ­

k ą  p łó c ie n n ą  z z a k ła d a m i na  p ie rs ia c h , k a m i­
ze lk ę  i sp o d n ie  z m a te r ji  p ó łw e łn ia n e j w k r a t ­

k i c z a rn e  i p o p ie la te , l a t  m ia ł o k o ło  26 , bud o ­

wy c ia ła  s iln e j, w z ro s tu  d o b re g o , w ło só w  n a  
g ło w ie  d łu g ic h  ro z rz u co n y ch  ja sn o -b lo n d , oczu  

n ie b ie sk ic h , zębów  n ieco  n a d p su ty c h , z k tó ry c h  

dw ó ch  na  p rz o d z ic  b ra k o w a ło , na  p ie rs ia ch  
m ia ł ra n ę  od ku li k a ra b in o w e j z p rz o d u  z a d a ­

ną, k tó ra  p rz e sz ła  p łu c a  i ś ro d e k  m lecza  p a ­
c ie rzo w eg o  pod  p rz e p a s k ą  zaś  b rz u szn ą  w iecej 
ku  s tro n ie  p raw e j ra n ę  b ag n e tem  z a d a n ą  do 
k o lu m n y  p ac ie rzo w e j s ię g a ją c ą , d ru g i m ę żczy ­

z n a  u b ra n y  b y ł  w  k o szu lę  z g ru b szeg o  p łó tn a  
k am ize lk ę  c z a rn ą  s u k ie n n ą , sp o d n ie  c iem ne  z 
m a te r ji p ó łw e łn ia n e j i g a tk i  z p łó tn a  g ru b e g o  

b ia łe g o , la t  w iek u  p rz e d s ta w ia ł  o k o ło  3 0 , b u ­
d o w y  c ia ła  s iln e j, w zro stu  d o b re g o , w ło só w  n a  
g ło w ie  d łu g ic h  c z a rn y c h  ro z rz u c o n y ch , oczu  
s z a ry c h , z a p a d ły c h  u s t  s ze ro k ic h  w k tó ry c h  z ę ­
by  c a łe  i zd row e, n a  ty ln e j części g ło w y  m ia ł  

trz y  c ięc ia  od  p a ła s z a  ta k  g w a łto w n ie  zad an e  

że czaszk a  w tem  m iejscu  s trz a sk a n ą  b y ła  i 
zw iąz e k  w  p a c ie rz a c h  k a rk o w y c h  z e rw an y , r ę ­
k ę  lew ą w sp o jen iu  ło k c io w em  m ia ł s trz a s k a n ą  

po c isk iem  k a ra b in o w y m  i w p a ch w in ie  lew ej 
tu ż  n a d  częściam i ro d n em i ra n ę  o d  k u li k a ra ­

b in o w ej, k tó ra  w y sz ła  p rz y  p a c ie rza c h  lę d źw io ­

w ych  s tro n y  lew ej. W  ry sa ch  tw a rzy  obu ty c h  
m ężczyzn  m a lo w a ło  się  w y ra ż e n ie  p rzeb y teg o  
o k ro p n e g o  c ie rp ie n ia .  G d y  im io n a  n azw isk a  i 
m iejsce  p o c h o d ze n ia  ty c h  p o leg łych  n ie  są  w ia ­
dom e , w zyw a  p rz e to  k ażd eg o , k to b y  w te j m ie ­
rze  p o s ia d a ł v\ iad o m o ść  ab y  ta k o w ą  sp ieszn ie  
Sądow i tu te jsz e m u  u d z ie lił.

T y n iec  p od  K aliszem  d . 30 L ip c a  1863 r .

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , R u p re e h t .

(N . D . 3910) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Putłuskiego .

W  d n iu  29 K w ie tn ia  (11 M aja) r .  b. w 
O dnodze rz e k i N a rw i p o d  m ias tem  P u łtu s k ie m  

zn a lez io n e  z o s ta ły  p ra w d o p o d o b n ie  p rzez  w odę 
w y rzu c o n e  z w ło k i n iez n an eg o  c z ło w iek a . —  
Z d o p e łn io n e j czy n n o śc i S ądow o  le k a rsk ie j o k a ­
z a ło  s ię , iż  to  b y ły  zw ło k i m ężczyzny , w r r o s t u

w ięcej j a k  śred n ieg o , u b ra n y  w su k m an ę  k o lo ­

ru  sza reg o , sp o d n ie  p łó c ie n n e  b ia łe , k am iz e lk ę  
w  K ra tk i p łóc ien  ko  w e, i n a  n o g e ch  m ia ł b u ty  
g ru b e  p o d z iu ra w io n e , k o sz u lę  p łó c ie n n ą  g ru b ą  
sp o d n io  b y ły  p rz e p a s a n o  p a sk iem  rzem iennym  
na  b rz u c h u  z a ś  m ia ł b ry łę  c e g la s tą  w ie lk o śc i 

2ch  g łó w , p rz y m o c o w an ą  do  p a sk a  za pom ocą 
s z n u rk a , po  z a k tó ry m  w ty m że  m ie jscu  tk w ił  

noży k  z ło żo n y . W  k ie sz e n i b oczuej su k m au y  

by ły  re sz tk i rozm oczonego  ch leb a  razo w eg o  

G iuio u le g ło  ju ż  trz ec iem u  s topn iow i zg n ilizn y  

p o c h o w an ie  z w ło k  ty c h  z a rzą d zo n e  zo sta ło , 

w sze la k o  d o ty c h c za so w e  ś led z tw o  k to  s ię  p r z y ­

czy n ił do  śm ie rc i teg o  c z ło w iek a , czy  s ię  sam  

u to p ii rozm yśln ie  a lbo  w y p a d k o w o , lu b  też 
p rzez  osobę trzec ią  u to p io n y  z o s ta ł ,  k to  b y ł 

te u  cz ło w iek , ja k  się  n a z y w a ł, z k ą d  p o c h o ­
d z ił i ozem  się  t ru d n i ł ,  d o ty c h czaso w e  ś le d z ­

tw o  w y k ry ć  n ie z d o ia ło , d la  te g o  w zy w a  k a ż d e ­

go , k to b y  ja k ą k o lo w ie k  w tym  w zg lęd z ie  p o s ia ­
d a ł w iadom ość, iżby  ta k o w e j ja k  n a jsp ie sz n ie j 
S ą d o w i tu te js ze m u  u d z ie lić  z ech c ia ł.

P u ł tu s k  d .  6 (1 8 )  L ip c a  1863 r,

S ęd z ia  F re z y d u ją c y , D e m b o w sk i

(N. U. 3938) S ą d  Policji  Proste j  
Okręgu Siennickiego  

W  lasa ch  do d ó b r W ola  S u sz cz y ń sk a  n a leżą ­

cych  w O g u  tu te jszy m  p o ło żo n y c h  d o s trzeżo n e  
zo s ta ło  n a  g a łę z i sosny  pow ieszone  c ia ło  m ęż­

czy zn y  la t  25 m ieć m o g ąceg o , d o b reg o  w zrostu , 
w łosów blond, u b ra n e g o  w p a lto  k o rto w e  k o lo ­

ru  o liw kow ego , sp o d n ie  k o r to w e  w k ra tk i  bez 
g aci, koszu lę  w eb o w ą , b u ty  ju c h to w e  now e z 

cho l ew am i d łu g ie m i i c zap k ę  s u k ie n n ą  o k rą g łą  
c za rn ą  n a k v y tą  n a  g ło w ę .

W zyw a za tem  k a żd eg o  k to b y  p o s iad a ł w ia d o ­

m ość o s p ra w c a c h p o w ie s z e n ia  ja k o  te ż  o je g o  na 
z w isk u  i p o ch o d zen iu  p o w ie sz o n eg o , iżby  S ą d o ­

w i tu te js z e m u  d o n ió sł.

M iń sk  d. 8 (2 0 ) S ie rp n ia  1863 r.

P o d sęd ek , W ąso w icz.

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N. D . 4 1 5 3 ) P odaje  do pow szechnej w iadom o­
ści, iż b ile t L o m b ard o w y  w ydany  za N r. 26 ,506  
p rzypadkow o zag in ą ł.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźn iej 

w 6 tygodni od d . 16 W rześn ia  1863 r. to  je s t  od 

d a ty  o s ta tn ieg o  og łoszen ia  zg ło sił się i p raw o po) 

s iad a n ia  onegoż w D y re k c ji  L om bardu  udow o­
dnił, gdyż w przeciw nym  raz ie  d u p lik a t biletu  

w ydanym  zostan ie  osobie, k tó re j nazw isko zap i­
sane w księgach  D y rek c ji. ( I )

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem C enzury.


